
odafosu
T Y G O D N IK  SPO ŁECZN O * KULT U HALNY R O K  X IV

50 (734)

12. XII. 1971 r.

Cena 1,50 t i

Fot. W. Parys

W O JCIECH  NATANSON

0 mecenacie 
artystycznym

Wydaje mi się, że można by 
sformul<nvać kilka zasad dotyczą
cych sytuacji sztuki w świecie 
współczesnym. Zasad, potwierdzo

nych przez doświadczenie.

1. Sztuka odgrywała i odgrywa 
poważniejszą rolę w życiu spo
łeczeństw, niż się czasem sądzi. 
Wystarczy podać jako przykład, 
rolę muzyki, malarstwa, literatury 
i teatru, a także artystycznie poj
mowanej historiografii w historii

porozbiorowej naszego narodu. Ro
lę tę zauważyli także i obcy. Za
pomniany krytyk francuski Louis 
Lemaitre, we wstępie do swej 

przenikliwej rozprawy o poezji 
Słowackiego wykazywał, że po u- 
tracie niepodległości dowodem wi- 
talności narodu polskiego 1 zapo
wiedzią odrodzenia stała się wiel
ka poezja romantyczna, szczególnie 
mickiewiczowska. Recenzenci ame
rykańscy, pisząc o występach Mo

drzejewskiej nazywali sztukę pol

ską największym narodowym kapi
tałem. Sami zaborcy, ostrymi ka
rami za czytanie czy przemycanie 
polskich książek złożyli jej m imo
wolny hołd. Sztuka przyczyniła się 
także do rozbudzenia uśpionej 
wskutek wielowiekowej niewoli 
świadomości ludności takich ziem, 
jak Górny Śląsk. Niezmiernie cie
kawa książka opolskiego pisarza, 
Zbyszko Bednorza „Nad rocznika
mi dawnych gazet śląskich” (Wyd. 
Instytutu Śląskiego w  Opolu), 
przypomniała nam te fakty. Czyta
nie Mickiewicza, Kraszewskiego 
czy Sienkiewicza, zbiorowe wycie
czki do Krakowa, organizowanie 
chórów i teatrów amatorskich, 
m iały wpływ na samowiedzę na
rodową. Czytając Bednorza przy
pominamy sobie przejmujące wra
żenia, odnoszone przy oglądaniu 
filmu Kazimierza Kutza „Sól zie
mi czarnej”. Władze pruskie czu
ły wagę zjawiska. Gdy chciano 
urządzić przedstawienie w ratu
szu opolskim, burmistrz w ostat
niej chwili, i bez podstawy praw
nej, pozwolenie cofnął.

Równie doniosła była rola sztu
ki w dziejach odrodzenia czeskie-

Dalszy ciąg na str. 8

WITOLD SŁAWSKI

Trwają obrady V I Z jazdu PZPR. Chociaż 1.S15 de
legatów wybranych na konferencjach wojewódzkich 
i zakładowych w dyskusji plenarnej i w zespołach 
problemowych rozważa przede wszystkim dalsze kie
runki rozwojowe kraju — nie brak przecież w toku 
obrad wątków problematyki międzynarodowej. Zna j
duj e ona swoje szerokie odbicie w sprawozdaniu Ko
mitetu Centralnego, referacie programowym Biura 
Politycznego, wygłoszonym przez Edwarda Gierka, w 
wystąpieniach licznych gości zagranicznych oraz w sa
mej dyskusji. Jeden z zespołów Zjazdu dyskutował 
wyłącznie problemy międzynarodowe. Wyłuskajmy 
więc z dotychczasowego przebiegu obrad najważniejsze 
z tych zagadnień.

Socjalistyczna wspólnota stanowi silę, wpływającą na 
bieg wydarzeń w świecie. Znajduje się ona w procesie 
nieustannego rozwoju. Przyjęty na XXV  sesji Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej program współpracy 
naukowo-technicznej, kooperacji produkcyjnej i pogłę
bienia międzynarodowego podziału pracy otwiera dal
sze możliwości integracji gospodarczej. Wzmacnia to 
ekonomiczną silę wspólnoty.

Kraje socjalistyczne z pełną konsekwencją realizują 
politykę pokoju i zapewniania narodom bezpieczeń
stwa. Dziś, w dobie zagrożenia nuklearnego, nie ma 
problemów ważniejszych niż utrwalenie pokoju. Pro
wadzona w tym kierunku przez kraje wspólnoty poli
tyka przynosi rezultaty. Powstają na naszym konty
nencie realne przesłanki do zbudowania systemu bez
pieczeństwa. Droga do tego celu prowadzi przez uzna
nie europejskich realiów, ratyfikowanie, a więc wpro
wadzenie w życie układów Polski i ZSRR z Niemiecką 
Republiką Federalną, przygotowanie i zwołanie ogól
noeuropejskiej konferencji na temat bezpieczeństwa 
i współpracy. Mówił o tym w referacie zjazdowym I 
sekretarz KC PZPR  — Edward Gierek. Przytoczmy 
jego słowa.

„Ten niezm iernie ważny proces norm alizac ji stosunków 

w Europie środkowej — to integralna część walk i o od

prężenie, o trwały pokój 1 rozwój współpracy w całej 

Europie. Obecnie k luczowe znaczenie dla całokształtu 

spraw europejskich m a przygotowanie ' 1 m ożliw ie Jak 

najszybsze, jeszcze w 1972 roku, zwołanie zaproponowa

nej przez kra je  socjalistyczne konferencji bezpieczeń

stwa 1 współpracy. Pow inna ona otworzyć karty wspól

nej budowy — przez wszystkie zainteresowane k ra js  

Europy — bezpieczeństwa zbiorowego 1 szerokiej poko

jowej w spółpracy".

Właśnie w Warszawie obradowali ministrowie spraw 
zagranicznych państw — stron Układu Warszawskiego. 
Opublikowany komunikat o naradzie potwierdza go
towość krajów socjalistycznych do rozwiązywania 
wszystkich problemów na drodze uregulowania poli
tycznego, przy respektowaniu praw i interesów naro
dów. Wynikają z niego praktyczne kroki, jakie należa
łoby rychło podjąć w celu konkretnego przygotowania 
europejskiej konferencji. Jest on także apelem do 
wszystkich zainteresowanych krajów o rozpoczęcie 
praktycznych przygotowań, które umożliwiłyby jej 
zwołanie jeszcze w 1972 roku.

Ale sytuacja w świecie daleka jest jeszcze od nor
malizacji. Trwa wojna w Wietnamie, niepokoi wciąż 
kryzys na Bliskim Wschodzie, otwartym płomieniem  
zapalił się konflikt pakistańsko-indyjski. Droga do po
koju prowadzi więc przez wygaszanie ognisk zapal
nych, eliminowanie niebezpieczeństwa wojny nuklear
nej, zamrożenie i redukcję zbrojeń. Działaniom w tym 
kierunku podporządkowana jest dyplomacja krajów  
socjalistycznych.

„Polska Ludowa — czytamy w sprawozdaniu Kom itetu 

Centralnego na V I Z jazd  — wnosi pow ażny w kład do 

wspólnej w alk i o socjalizm , wolność narodów  1 pokój, 

jest w n ią  zaangażowaną całą swoją po lityką zagra

niczną, swoim potencjałem  społecznym, ekonom icznym  

1 po litycznym , swoim  autorytetem  na arenie m iędzyna
rodowej” .

Zasadnicze założenia naszej polityki — to:
— jedność i przyjaźń, sojusz i współpraca ze 

Związkiem Radzieckim i innymi bratnimi krajami 
socjalistycznymi

— solidarność i poparcie dla narodów walczących
o wolność, niezależność i postęp

— realizacja zasad pokojowego współistnienia m ię
dzy krajami o odmiennych ustrojach społeczno-
- ekonomicznych i dążenie do umocnienia bezpie
czeństwa i pokojowej współpracy narodów.

Politykę tę realizujemy z powodzeniem, nie zanied
bując żadnej okazji do rozmów i, tam, gdzie jest to 
możliwe, do zbliżania stanowisk. Z zadowoleniem de
legaci na VI Zjazd Partii podkreślają pozytywną ewo
lucję w naszych stosunkach z wielu partiami komu
nistycznymi i kontaktach z wielu rządami.

Obrady Zjazdu jeszcze się toczą. Zrekapituluje je 
uchwala. Z pewnością poświęci ona wiele uwagi rów
nież dalszym kierunkom działania naszej partii i rzą
du w dziedzinie umacniania światowego pokoju.



Tokio: „Sytuacja beznadziejna"
„BUSINESS WEEK” — WASZYNGTON

Można to określić tylko 
tak: Tokio nie ma sobie 
równego miasta, ani pod 
względem zanieczyszczenia 
powietrza, ani pod wzglę
dem przeludnienia. Japoń
czycy obliczyli, że ich sto
lica jest odpowiedzialna za
15 proc. ogólnej objętości 
wyziewów, którymi zanie
czyszczają powietrze wszyst
kich miast japońskich. To
kijskie fabryki wyrzucają w 
atmosferę w ciągu roku 1,7 
miliona ton trujących ga
zów, a 2 miliony samocho
dów w stolicy „wzbogacają” 
je o 700 tysięcy ton dwutlen
ku węgla.

Jednakże zanieczyszczenie 
powietrza jest zaledwie czą
stką problemów stolicy Ja 
ponii. Niemal połowa m iej
skich nieczystości spływa do 
morza bez uprzedniego o- 
czyszczania, często odkryty
mi kanałami. Płynąca przez 
miasto rzeka Sumida, która 
niegdyś słynęła z czystości, 
jest tak zanieczyszczona, że 
nosi dziś nazwę „rzeki 
śmierci”.

Ulice Tokio są zatłoczone 
samochodami do tego stop
nia, że poruszanie sie auta 
z szybkością 20 km na go
dzinę jest czymś wyjątko
wym. Średnia szybkość ru
chu autobusów nie przekra
cza 15 kilometrów na go
dzinę. Za dnia i nocą. M iej
skimi środkami lokomocji — 
metrem, kolejami elektrycz
nymi i autobusami przewozi 
sie ponad dwadzieścia m ilio
nów ludzi dziennie! Pociągi 
płyną wartkim strumieniem, 
z przerwami w granicach 
minimalnych norm bezpie
czeństwa.

Ale jeszcze bardziej skom
plikowany i złożony jest 
problem mieszkaniowy. O- 
becnie brakuje stolicy 500 
tvsięcy mieszkań, ale ju&, w 
przeciągu najbliższego roku 
liczba ta wzrośnie do 767 ty
sięcy. Dziś ponad milion ro

dzin w Tokio mieszka w 
domach, będących w stanie 
awaryjnym, co przyznają 
eksperci nawet najbardziej 
wstrzemięźliwi w ocenach. 
Na 2,6 miliona budynków 
ponad 64 proc. to domy 
drewniane. W czasie poża
rów całe dzielnice zabudo
wane takimi domami prze
m ieniają się w „płonące pu
łapki”,

Sokiti Chitati, • dyrektor 
stołecznego biura planowa
nia miejskiego mówi, że 
władze municypalne stolicy 
asygnują środki w wymia
rze wystarczającym na bu
dowę zaledwie 4 tysięcy mie
szkań rocznie. Tak więc sto
lica Japonii nie ma ani je
dnej szansy na zlikwidowa
nie kryzysu mieszkaniowego 
w najbliższej przyszłości.

Szczególnie niebezpieczna 
sytuacja wytworzyła się w 
tokijskiej delcie, tj. w rejo
nie poprzecinanym koryta
mi licznych rzek i sztucz
nych kanałów. Soecjaliści są 
zdania, że jeśliby się po
wtórzyło trzesienie ziemi, ja 
kie nawiedziło stolicę w 1923 
roku, to rejon ten, prakty
cznie rzecz biorąc, zostanie 
zmieciony z powierzchni zie
mi. Delta tokijska zapada 
się w szybkim tempie. Pro
ces ten zaobserwowano po 
wybudowaniu w tej części 
miasta licznych fabryk bu
dowy ciężkich maszyn oraz 
intensywnej eksploatacji 
wód gruntowych.

Gubernator Tokio, Mino- 
be, jeden z wybitnych dzia
łaczy partii socjalistycznej, 
określa ogólną sytuację sto
licy dwoma słowami: „Poło
żenie beznadziejne”. Kampa
nię przedwyborczą partii 
przeprowadził Mjnobe pod 
hasłem: „Niebieskie niebo 
nad Tokio”. Ale ani on, ani 
miliony mieszkańców tego 
gigantycznego azjatyckiego, 
miast?! nie wierzą, by niebo 
nad Tokio było kiedykol
wiek niebieskie.

Wydarzenia w Chinach
„WASHINGTON POST” — WASZYNGTON

Jak podają różne źródła 
Informacyjne, Lin Piao zo
stał najwidoczniej odsunię
ty od władzy podczas wiel
kiego tasowania wewnątrz 
kierownictwa chińskiego. U- 
sunięcie Lin Piao, co najw i
doczniej zaaprobował Mao, 
nastąpiło w konsekwencji 
bardzo złożonej walki o 
władzę, która rozpoczęła się 
kilka miesięcy temu, ale 
punkt kulminacyjny osiąg
nęła tego lata 1 wczesną je-

sienią. Umocniło to, rzecz 
jasna, autorytet Czou En-laia 
i jego stronników, ale też 
poderwało prestiż Mao, któ
ry osobiście pasował mar
szałka do roli swego głów
nego pomocnika i konstytu
cyjnego następcy.

„TOKIO SHINBUN”
— TOKIO

Jak wynika z informacji 
kół rządowych Japon|i, w o- 
statnlm czasie, w łonie kle-

IG N A CY GUSTAW  ROMANOWSKI

rownictwa Chin zaszły zmia
ny, w szczególności ustąpie
nie ze stanowiska zastępcy 
przewodniczącego KC KPCh, 
Lin Piao, jest faktem nie u- 
legającym wątpliwości. Przy
czyną tych zmian była róż
nica zdań wśród przywód
ców chińskich na temat w i
zyty prezydenta Nixona w 
Chinach. Ale także i to, że 
zastępca przewodniczącego, 
Lin Piao, solidaryzował się 
i okazał poparcie stanowis
ku kół wojskowych, a prze
de wszystkim wojskowych 
sil lotniczych, w ich wystą
pieniach przeciwko wizycie 
Nixona w Chinach.

W związku z tym, i tak 
już przedłużające się zwoła
nie sesji Ogólnochlńskiego 
Zgromadzenia Delegatów Lu
dowych będzie znów odłożo
ne z powodu zmian w kie
rownictwie chińskim, aż do 
stycznia przyszłego roku.

Wizyta Nixona wywołała 
wewnątrz kraju poważne 
różnice zdań pomiędzy gru
pą premiera Czou En-lai&i, 
która popiera wizytę Nixona 
w Chinach, a radykalnym u- 
grupowaniem okresu wiel
kiej „rewolucji kultural
nej”.

„EVENING STANDARD"
— LONDYN

Według informacji z Chin 
ambasadom w Pekinie zale
cono nie wymieniać nazwis
ka Lin Piao podczas uroczy
stych toastów z okazji ofi
cjalnych spotkań, jak rów
nież w pismach kierowa
nych do rządu chińskiego.

„THE GUARDIAN”
— MANCHESTER

Rozwiązać rebus chiński, 
z którym zetknęliśmy się o- 
becnie jest równie trudno, 
jak wydostać się z labiryn
tu.

Historyjka, inspirowana 
przez oficjalne koła W a
szyngtonu o spisku Lin Piao, 
mającym na celu uśmierce
nie przewodniczącego Mao, 
a następnie ucieczce i śmier
ci Lin Piao, jest wątpliwego 
pochodzenia.

Z czysto ludzkiego punktu 
widzenia nie można wprost

miesiąc od Jego rzekomej 
ucieczki.

„Linia” polityczna, którą 
prowadzi prasa i radio od 
czasu zniknięcia Lin Piao, 
nie sugeruje jakichkolwiek 
gwałtownych przesunięć w 
kierownictwie (jak to było 
na różnych etapach „rewo
lucji kulturalnej”), a raczej 
świadczy o stabilizacji ist
niejących tendencji.

Jednak nie można też od
rzucać kontrargumentów bez 
wnikliwej analizy. Po pierw
sze — nie ma żadnych pod
staw do przypuszczeń, że 
sam Lin Piao jest całkowi
cie odgrodzony od krytyki, 
czy też nie może być po
ciągnięty do odpowiedzial
ności za błędy, popełnione 
w okresie „rewolucji kultu
ralnej”. Należy uwzględnić 
fakt, że armia była w Chi
nach jedyną instytucją, nie 
podlegającą „czystce" w pro
cesie „rewolucji kulturalnej”.

Lin Piao może odpowia
dać za błędy dokonane przez 
jego podwładnych i uznane 
teraz za przestępstwa.

W ostatnich kilku dniach 
prasa chińska i radio zaczy
nają szerzyć pogłoski o ist
nieniu „spisku” wśród ludzi 
stojących u steru władzy. 
„Garstka wrogów klasowych
— mówiono w jednym z ko
mentarzy radiowych — na
łożyła maski rewolucjonis
tów. W słowach podtrzymu
je zasady marksizmu-lenini- 
zmu i nauki Mao Tse-tunga, 
ale obok tego pręwadzi wro
gą działalność”. Jeden z ko
mentarzy nadany 5 listopa
da przez rozgłośnię radiową 
prowincji Niusia, trudno nie 
nazwać bezpośrednim ata
kiem na Lin Piao.

„Polityczni szubrawcy w 
Chinach — powiedziano w 
komentarzu — nazywają sie
bie uczniami przewodniczą
cego Mao, ale zajm ują się 
działalnością przestępczą, 
która musi być zdemasko
wana”... 1

Aluzja aż nadto przejrzy
sta. Lin Piao, który szcze
gólnie ochoczo wynosi pod 
niebiosa Mao, dopóki ten ży
je, może zwrócić się prze
ciwko niemu z chwilą, gdy

jednym z oddziałów I dywi
zji zmotoryzowanej. Żołnie
rze wyczerpani walkami, a, 
być może, ciągłym oczeki
waniem na zwycięstwo, w 
które przestali wierzyć, od
mówili wykonania rozkazu. 
Bezpośrednim powodem 
buntu były. trwające już od 
trzech tygodni starcia na 
granicy południowowiet- 
namsko-kambodżańskiej, 100 
kilometrów na północny za
chód od Sajgonu. Od po
czątku ofensywy wojsk wy
zwoleńczych w prowincjach 
Krek (Kambodża) i Tai-niń 
(ptd. Wietnam) baza znajdu
je się pod nieustannym o- 
gniem artylerii sił patrioty
cznych.

Pierwsze informacje o 
niepokojach w bazie podał 
amerykański dziennikarz, R i
chard Boyl, ale dopiero 11 
listopada dowództwo amery
kańskie oficjalnie potwier
dziło te doniesienia. W ko
munikacie władze wojskowe 
próbowały pomniejszyć zna
czenie tego incydentu.

Boyl, korespondent pisma 
„Ramparts”, przywiózł ze 
sobą do Stanów petycję z 
54 podpisami oraz taśmę 
magnetofonową.

Żołnierze wręczyli mu te 
dokumenty z prośbą o prze
kazanie ich senatorowi Ken- 
nedy’emu i Kongresowi USA. 
Oba dokumenty wskazują 
na przyczyny buntu. Amery
kański oddział otrzymał roz
kaz kontratakowania pozycji 
patriotów wietnamskich w 
huraganowym ogniu artyle
ryjskim przeciwnika. Żołnie
rze powiedzieli, że „rozkazu 
nie mogą wykonać, gdyż 
byłoby to zwykłym samo
bójstwem”. Dowódca oddzia
łu, kapitan Cronin, uprze
dził żołnierzy, że grozi im 
za to sąd połowy.

Po odmowie wykonania 
rozkazu, 54 żołnierzy posta

nowiło powiadomić Kongres 
USA o okolicznościach, w 
jakich to nastąpiło. Udało 
im się spotkać z Richardem 
Boyl, któremu powiedzieli 
otwarcie, że nie chcą otwie
rać ognia do partyzantów.

„Odmówiliśmy wykonania 
rozkazu, ponieważ był on 
bezprawny, a oprócz tego 
wystawiał nas na śmierć 
samobójczą. Nixon mówi, że 
powinniśmy się ograniczać 
wyłącznie do działań obron
nych, a w rzeczywistości 
zmusza się nas do nieustan
nych operacji ofensywnych. 
Poza tym ci, którzy wydają 
takie rozkazy, powinni choć 
trochę ruszać mózgami 1 
zrozumieć, że wychodzenie 
nocą z bazy, kiedy wokół 
pełno żołnierzy Vietcongu, 
jest czystym nonsensem. Nie 
chcemy umierać w tej woj
nie, a sytuacja militarna jest 
zupełnie inna, niż podaje się 
to oficjalnie. Kampania jest 
przegrana i powinniśmy 
stąd wyjść już kilka lat te
mu”.

W Waszyngtonie senator 
Edward Kennedy zażądał 
przeprowadzenia śledztwa w 
sprawie zaburzeń w bazie 
Pays. Przede wszystkim 
zwrócił on uwagę na fakt, 
że liczne dowody świadczą, 
iż  owym 54 żołnierzom ka
zano przekroczyć granicę 
Kambodży. A przecież w 
grudniu ub. roku Kongres 
zaaprobował poprawkę do 
uchwały, która zabrania 
wprowadzania wojsk amery
kańskich na terytorium 
Kambodży. „Oczywiście, 
chcielibyśmy wiedzieć — po
wiedział Kennedy — czy 
przestrzega się tego posta
nowienia”.

Podobne incydenty zdarza
ją się i w innych amery
kańskich bazach wojsko
wych w Wietnamie Połud
niowym.

Listy do redakc ji
uwierzyć, żeby słaby, etery Jtfattfs się Jpga .jiastspcą.
na gruźlicę i w dodatku lo
jalny Lin Piao, zaczął knuć 
spisek z zamiarem zabój
stwa Mao,. Szczególnie *  po
litycznego punktu widzenia 
podobna sytuacja jest cał
kiem obca ogólnemu „stylo
w i” chińskiego życia poli
tycznego po 1949 roku.

Usunięcie Lin Piao bynaj
mniej nie zaskakuje. Jego 
nazwisko raczej stopniowo 
znikało z informacji radio
wych, niemniej od czasu do 
czasu przewijało się w  nich 
do połowy października, tj. 
do momentu, kiedy m inął

Analizując argumenty „za” 
i „przeciw” można przepro
wadzić wywód, który prze

oczy cuaktowi. widzenia-- Wą» 
szyngtonu na polityczne wy
darzenia w Chinach. Specja
liści, którzy nader uważnie 
śledzą rozwój wydarzeń w 
tym kraju, powinni też — 
z nie mniejszą uwagą — śle
dzić wydarzenia w Stanach 
Zjednoczonych, biorąc pod 
uwagę i to, jakim celom 
może służyć podobne prze
ciekanie informacji ze źród- 
deł oficjalnych, których in
tencji zbadać nie sposób.

Incydent w bazie Pays
„UNITED PRESS INTERNATIONAL” — NOWY JORK

10 października w  amery- Pays, w Południowym Wiet- 
kańskiej bazie wojskowej namie doszło do buntu w

Szanowna. Redakcjo!

Lubię i cenię sobie „Od
głosy", bo bogato są w treAci
i formie. Czytam więc je z 
zainteresowaniem i satysfak
cją.

Jestem łodzianką ł jako 
taka wdzięczna Szanownej 
Redakcji za to, że tyle 
miejsca poświęca w tygod
niku swym naszemu praco
witemu miastu i jego miesz
kańcom. Może i teraz zain
teresuje Was, Drogie Panie 
i  Panowie, sylwetka Tadeu
sza Joteyki, pedagoga, m u
zyka i kompozytora, który, 
choć urodził się na Ukrainie, 
upodobał sobie Łódź i w 
niej pracował przez szereg 
lat. Prowadził chóry w szko
łach średnich i był dyrekto
rem Szkoły Muzycznej im. 
Fr. Chopina. Od 1918 r. prze
niósł się do Warszawy, pra
cując w Filharmonii.

W  Łodzi był b. szanowa
ny, ceniony i kochany przez 
młodzież. Joteyko posiadał 
w swym dorobku wiele 
utworów obejmujących pra
wie wszystkie dziedziny 
kompozycji. Swój talent 
najwięcej ujawnił w wysta
wieniu opery pt. „Zygmunt 
August”. Śliczne są jego 
pieśni liryczne, np. „Wstań 
pieśni”, „Noc taka jasna”.

Otóż w 1972 r. przypada 
100-lecie jego urodzin. Czy 
nie warto by było poświę
cić mu kilka słówr Tyle tu 
pracy włożył, tworząc i wy
chowując. Można by nazwać 
jedną z ulic miasta jego 
imieniem. Co Szanowna Re
dakcja myśli o tym?
Łączę wyrazy głębokiego 
szacunku i serdeczne po
zdrowienia.

JADW IGA  OSSOWSKA

S Z T U K A  

N A  D Z I Ś
Fotografia dokonała w  swoim 

czasie przewrotu w sztuce równe
mu rewolucji. Odbity na kliszy ob
raz wyrugował potrzebę naturali- 
stycznego kopiowania natury. By
ło to pierwsze uderzenie, zadane 
w  podwaliny sztuki europejskiej. 
Uderzenie, zadane już w X IX  wie
ku.

Drugi cios spadł na sztukę tra
dycyjną w pierwszych trzydziestu 
latach naszego wieku. Cios zada
ny w obowiązujące dotychczas za
sady jedności „rzeczy”, jedności 
„miejsca”, a przede wszystkim w

zasadę jednolitości tworzywa. 
Wprowadzenie do sztuki collage’u, 
unaoczniło, że dzieło sztuki zro
dzić się może ze zlepków, czy 
„półproduktów” różnego rodzaju 
form, mających dotąd inne, nie 
koniecznie artystyczne przeznacze
nie.

Od tego czasu wszystkie następ
ne zmiany w sztuce, nie miały już 
tego znaczenia, tej rewolucyjnej 
siły, co tamte dwa wstrząsy. Są 
to — mówiąc dialektycznie — tyl
ko ?miany ilościowe: zwiększają 
one asortyment form i środków,

ale nie wprowadzają nowych za
sad budowania sztuki.

Podobnie też i sztuka graficzna 
Romana Cieślewicza, wyrosła 1 eg
zystuje na tym, bądź co bądź, 
dawno ugruntowanym podłożu *). 
Bo, wobec czasów Duchampa, 
który w  latach 20-tych naszego 
wieku burzył dotychczasowy sy
stem dzieła sztuki, dzisiejsze gra
ficzne zmagania Cieślewicza, są 
skromne i niemal akademickie. 
Chciałoby się powiedzieć, że oto 
programowo rozchełstany 1 roz
czochrany wzorzec, ukazał się na
gle publiczności w  szarym garni
turze i  obowiązkowo białej koszu
l i .

Bo przecież „foto-grafika” Roma
na Cieślewicza, zbudowana na 
gruncie techniki collage’u i swo
bodnego układu montażowego 
planszy — jest zbyt elegancka i 
zbyt czysta kosmetycznie, by moż
na ją było przyrównywać do dra
pieżnych fotomontaży, choćby tych 
z naszej rodzimej tradycji. Przed
wojenne fotomontaże Szczuki czy 
Bermana — nawet te abstrakcyjne
— mają w sobie do dziś wielki ła
dunek ekspresji i osobliwej pasji, 
która pozostawiła takie piętno w 
polskiej sztuce nowoczesnej okre
su międzywojennego.

Tymczasem w  sztuce Cieślewi
cza wszystko jest dokładne i sta
ranne; formy ekspresji — same.w 
sobie zmysłowe i zróżnicowane — 
łagodnieją jednak i bledną w 
układzie całej kompozycji. Nie są 
wolne od tej galanteryjnej nieco 
układności i ilustracje do „Skle
pów cynamonowych” Bruno Schul- 
tza, choć może właśnie one naj
bardziej stanowią kontynuację naj
lepszych tradycji polskiego foto
montażu. Natomiast dzisiejsSe pra
ce graficzne Cieślewicza, wykona
ne już za granicą, gdzie artysta 
obecnie pracuje, mimo najlepszej 
techniki, mimo filtrów i rastrów
— rozmieniają swoją ostrość na 
okruchy aktualności, mody, tego co 
jest dziś, ale czego nie będzie już 
jutro.

Cieślewicz uprawia bowiem tę 
dziedzinę artystycznej działalności, 
którą nazwalibyśmy sztuką towa
rzyszenia przeciętności. Taka jest 
przecież jej obiektywna funkcja 
poznawcza. Plakat, grafika książ
kowa i żumalowa, są dla Cieśle
wicza polem małych eksperymen
tów, nie za awangardowych, ale i 
nie epigońskich. Buduje te prze
znaczone do powszechnego odbio
ru obrazy z tworzywa równie 
powszechnego. Odbitki fotograficz
ne, wycinki całej pozaartystycznej

ikonografii powiększone o możli
wości nowoczesnej techniki foto
graficznej i poligraficznej. Buduje 
je w taki sposób, że otrzymane ob
razy nie mogą urazić niczyjego 
mniemania o nowoczesności, ale 
też nie są w stanie nikim wstrzą
snąć, nikogo zdziwić, zaskoczyć.

Formalnie sztuce Cieślewicza nie 
można niczego zarzucić. Jest sta
ranna, wypracowana, błyskotliwa, 
pomysłowa. Nie opiera się na 
sztampie, tak powszechnie obecnej 
w dzisiejszym świecie sztuki. Jest 
lapidarna, choć czasem rozmija się 
z precyzją informacji. Jest to więc 
sztuka na pewno poważna, oparta
o solidny warsztat i autentyczny 
talent.

Tyle, że wymowa jej ma żywot 
sezonu, Wraz z zerwanym do 
ostatniej kartki kalendarzem, żół
kną plansze grafiki Cieślewicza. I 
nie ma na to rady, bo siła nośna 
tej sztuki nie ma w  swojej istocie 
długiego oddechu. Oddechem jej 
jest aktualna moda w sztuce, tak 
przecież zmienna i tak efemerycz
na w ostatnich latach.

*) Rom an Cieślewicz — „Foto-grafl- 
ka” , Muzeum Sztuki w Lodzi, paź
dziern ik  — listopad 1971 r.
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Z przemówienia I sekretarza KG PZPR Edwarda Gierka 
na VI Zjeździe partii w dniu 6 grudnia 1971 r.

ści politycznej. Mamy za sobą trudne do
świadczenia, mamy wielkie zobowiązania. 
Mówimy otwarcie — dotrzymać kroku 
postępowi w drugiej połowie X X  wieku, 
budować życie sprawiedliwe i dostatnie 
dla wszystkich, zapewnić bezpieczeństwo 
i pokojową przyszłość — to zespól zadań 
wymagających mobilizacji wszystkich sił 
narodu. Na miarę tych zadań musimy 
kształtować poglądy 1 postawy społeczne, 
hierarchię wartości i motywacje ideowe.

Cenić najwyżej powinniśmy rzetelną 
pracę. Jest to wartość największa, głów
ne źródło postępu. Cenić więc powinni
śmy myślenie kategoriami państwa, gos
podarność, doskonalenie swych umiejęt
ności, szacunek dla pracy 1 współdziała
nie ze swoim kolektywem w realizacji 
programu partii. Te przymioty i cechy 
ludzkich postaw manifestujące się w co
dziennym życiu mają wartość największą, 
są jedynym racjonalnym miernikiem ide- 
owości i patriotyzmu. Kształtowanie ta
kich postaw w społeczeństwie to najważ
niejsze zadania prasy, książki, filmu 1 te
lewizji. Potrzebna jest uporczywa walka
o wykorzystanie tej niepowtarzalnej szan
sy, jaką dal Polsce socjalizm, o dźwig
nięcie naszego kraju na wyższy szczebel 
rozwoju materialnego I równoczesne 
wzbogacenie wartości ideowych i kultu
ralnych naszego narodu. Jest to walka
0 naszą godność 1 przyszłość. Jest to za
razem patriotyczna 1 socjalistyczna misja 
naukowców, twórców kultury, nauczycie
li, dziennikarzy, całej Inteligencji polskiej. 
Wymaga ona wielkich ambicji twórczych
1 marksistowsko-leninowskiej pryncypial- 
noścl, śmiałego podejmowania proble
mów, które niesie ze sobą rozwój społe
czny.

Dzięki socjalizmowi ojczyzna nasza za
jęła wśród innych narodów takie miejsce, 
które gwarantuje jej niepodległość i bez
pieczeństwo 1 stwarza wszelkie warunki 
wszechstronnego rozwoju. W całokształcie 
naszej polityki międzynarodowej kluczo
wa rola przypada braterskim stosunkom 
ze Związkiem Radzieckim. Stworzyły one 
historyczną szansę odbudowy państwa 
polskiego w sprawiedliwych i korzystnych 
granicach, trwałe, gwarancje niepodległo
ści 1 bezpieczeństwa narodu polskiego. Z 
umacnianiem przyjaźni, sojuszu 1 współ
pracy z ZSRR wiążemy przyszłość Polski.

Perspektywy dalszego rozwoju Polski, 
możliwość spełnienia podstawowych aspi
racji naszego narodu, zwłaszcza młodego 
jęgo pokolenia, m ają szansę pełnego u- 
rzeczyWistnienią tylko w ramach współ
działania ze Związkiem Radzieckim 
i dzięki temu współdziałaniu. Jest to 'n a 
czelna zasada naszej narodowej polityki. 
Realizujemy ją  w klimacie przyjaźni 
i braterstwa narodu polskiego z narodem 
rosyjskim, ze wszystkimi narodami Kraju 
Rad! Z niezmiernie bogatego, twórczego 
dorobku X X IV  Zjazdu KPZR korzystała 
nasza partia, wypracowując na obecny 
swój Zjazd program dalszego socjalistycz
nego rozwoju Polski.

Program badań naukowych należy u- 
czynić integralną c/ęścią strategii rozwo
ju społeczno-gospodarczego. Plany rozwo
ju  naukowo-technicznego winny stanowić 
część wieloletnich planów społeczno-gos
podarczych. Placówki naukowe i szkoły 
wyższe winny podejmować zadania ba
dawcze wynikające z bieżących i perspe
ktywicznych programów nas/.ego rozwoju. 
Na realizację tych zadań pańsfwo nasze 
przeznaczy wszystkie niezbędne środki. 
Usuwać będziemy biurokratyczne wypa
czenia, hamujące rozwój twórczej inicja
tywy uczonych.

Potrzeby kraju każą przywiązywać 
szczególną wagę do badań naukowych w 
dziedzinie wykorzystania zasobów surow
cowych kraju, inżynierii materiałowej i 
technologii, produkcji rolnej i gospodarki 
żywnościowej, organizacji pracy i ekono
miki. Będziemy popierać rozwój badań, 
które służą bezpośrednio człowiekowi, 
ochronie jego zdrowia oraz tworzeniu 
lepszych warunków pracy i wypoczynku. 
Liczymy na to, że kongres nauki polskiej, 
do którego przygotowania już zostały roz
poczęte. przybliży znacznie opracowanie 
długofalowego programu rozwoju nauki, 
odpowiadającego potrzebom kraju.

Podstawowym kryterium oceny pracy 
badawczej winien być pożytek, jaki przy
nosi ona krajowi. System ocen, kwalifi
kowania i awansowania pracowników 
nauki trzeba ściśle wiązać z konkretnymi 
rezultatami, osiąganymi w pracy badaw
czej i w kształceniu kadr oraz z udziątem 
w rozwiązywaniu naukowo-technicznych 
problemów gospodarki narodowej.

Postęp naukowo-techniczny w naszym 
kraju zależy w równym stopniu od wła
ściwego ukierunkowania i osiągnięć pol
skiej nauki, jak i od Inicjatywy załóg ro
botniczych. Postęp techniczny jest bo
wiem rezultatem zarówno wielkich inno
wacji, jak i tysięcy pozornie drobnych 
usprawnień. Najszerszą bazę postępu na
uki i techniki stwarza oświata, którą bę
dziemy intensywnie rozwijali na podsta
wie programu opracowywanego obecnie 
przez komitet ekspertów.

Cele społeczno-ekonomiczne, do których 
zmierzamy, są ambitne, zadania które 
wyznaczamy, są trudne. Mamy obiektyw
ne możliwości osiągnięcia tych celów 1 
wykonania tych zadań. Decydującymi 
warunkami realizacji zadań obecnego eta
pu budowy socjalizmu w naszym kraju 
są: podniesienie na wyższy poziom kie

rowniczej roli partii, stale umacnianie 
jej więzi z klasą robotniczą, ze wszyst
kimi ludźmi pracy; zasadnicza poprawa 
organizacji, kierowania i zarządzania oraz 
polepszenie pracy wszystkich organów 
i instytucji socjalistycznego państwa; wy
soka ideowość, świadomość zadań i obo
wiązków, dyscyplina i jedność działania 
w partii oraz w całym społeczeństwie.

Powinniśmy przyśpieszać rozwój mar
ksistowsko-leninowskich nauk społecz
nych; konsekwentnie prowadzić aktywną 
politykę kulturalną, sprzyjającą szerokie
mu rozwojowi twórczości i wzbogacaniu 
socjalistycznej treści kultury polskiej; u- 
macniać w całym naszym społeczeństwie 
patriotyczną dumę ze społecznego rozwo
ju Polski, z gospodarczego i kulturalnego 
dorobku naszego narodu w budowie so
cjalizmu. Będziemy zacieśniać więzy u- 
czuciowe, łączące nas z naszymi rodaka
mi za granicą, z patriotyczną Polonią.

Nowo wybrany Komitet Centralny sta
nie przed zadaniem wypracowania bar
dziej wszechstronnego programu pracy 
ideowo-wychowawczej.

Nadchodzące lata wymagać będą od na
szej partii i od całego naszego społeczeń
stwa wielkiego hartu ideowego i mądro

P rzedzjazdowa dyskusja nie 
zakończyła się wraz z Łódz
ką Konferencją Partyjną. 

Jej kontynuacją były ubiegłotygo- 
dniowe konsultacje delegatów na 
VI Zjazd partii ze specjalistami 
z różnych środowisk. W kilkuna
stu zespołach mówiono między 
innymi o problemach budownic
twa, komunikacji, zarządzania 
gospodarką, o sprawach socjalno- 
-bytowych, pracy związków zawo
dowych, o problemach nauki, 
oświaty i kultury. Konsultacje te 
miały dostarczyć delegatom na VI 
Zjazd partii materiału do ich póź
niejszej pracy w 19 problemo
wych zespołach Zjazdu.

Na spotkaniu delegatów łódz
kiego środowiska naukowego z 
przedstawicielami wyższych uczel
ni miałam okazję przysłuchiwać 
się dyskusji, koncentrującej się 
wokół spraw związanych z roz
wojem nauki oraz perspektywami 
szkolnictwa wyższego. Problemy,
o których mówili naukowcy, znaj
dą niewątpliwie odbicie w zjaz
dowej dyskusji Zjazd określi kie
runki dalszego rozwoju nauki, a 
przy wprowadzaniu ich w życie 
wypadnie jeszcze nie raz wracać 
do problemów i spraw, propozy
cji i wniosków, jakie zgłoszono na 
spotkaniu łódzkich naukowców. 
Oto niektóre z nich.

ŁODZ AKADEM ICKA nie zaj
muje właściwego miejsca na nau
kowej mapie kraju. Obecnie pod 
względem ilości studentów, kadry 
naukowej, bazy lokalowej i wy

posażenia w aparaturę naukową 
znajdujemy się nie tylko za War
szawą i Krakowem, ale także za 
Wrocławiem, Poznaniem i kato
wickim ośrodkiem akademickim. 
Potrzebne są więc szeroko pojęte 
inwestycje dla wyższych uczelni 
Łodzi. Konieczność ich rozbudowy 
wiąże się nie tylko z rozpoczętą 
modernizacją Łodzi i łódzkiej go

spodarki, ale także z tym, że w* 
Łodzi znajduje się centrum prze-

BO G D A MADEJ

mysłu włókienniczego, celulozo
wo-papierniczego i budowy ma
szyn włókienniczych, dla których 
łódzkie wyższe uczelnie pow'inny 
przygotowywać specjalistów, a 
także rozwiązywać wiele istot
nych problemów technicznych i 
technologicznych. Szybki rozwój 
Łodzi akademickiej wymaga kon
centracji nakładów finansowych 
i wysiłków, jako przeciwieństwa 
obecnie panującego w tej dziedzi
nie rozdrobnienia.

REFORMA, którą ostatnio prze

szły szkoły wyższe nie została do
prowadzona do końca. Nie objęto 
nią np. pracowników administra
cji. Nie zwiększono liczby praco
wników pomocniczych, przez co 
wielu naukowców musi się nadal 
zajmować sprawozdawczością i 
administrowaniem, mając coraz 
mniej czasu na pracę naukową i 

badawczą. Krótki okres działania 
wyższych uczelni po przeprowa
dzonej reformie pokazał już do

bre i złe strony nowej struktury. 
Teraz trzeba tylko jak najszyb
ciej usunąć ujawnione braki.

DOPŁYW  M ŁODEJ K AD RY  do 
wyższych uczelni jest jednym z 
niezbędnych warunków ich pra
widłowego rozwoju. Sztywne 
przepisy o etatach dla młodszych 
pracowników naukowych uniemo
żliw iają zatrzymanie na uczelni 
tych wszystkich zdolnych absol
wentów, którzy powinni poświę
cić się pracy naukowej. Środowi

sko naukowe postuluje przywró

cenie uczelniom możliwości regu
lowania dopływu młodej kadry 
naukowej zgodnie z istniejącymi 
potrzebami. Decyzja o pozostapiu 
na uczelni zdolnego absolwenta 
powinna przede wszystkim nale
żeć do rektora.

W trosce o prawidłowy dopływ 
najzdolniejszych absolwentów do 
zakładów i katedr proponuje się 
również zmianę systemu stypen
dialnego. Powinna obowiązywać

zasada zwrotu stypendium pobie
ranego przez studenta. Zwolnieni 
od tego mogą być tylko studenci, 
którzy w czasie studiów osiągnęli 
najlepsze wyniki.

POW IĄZANIE NAUKI Z PRA
KTYKA ciągle jest jeszcze niedo
stateczne. Nie korzysta się we 
właściwy sposób z wzorów in
nych krajów, w których wyższe 
uczelnie koncentrują się przede 
wszystkim na kształceniu specja
listów, a aktualne i perspektywi
czne problemy naukowe rozwią

zują placówki badawcze z prze
mysłu. U nas — odwrotnie. Prze
mysł bardzo często domaga się od 
wyższych uczelni rozwiązywania 
aktualnych problemów technicz
nych, ale nie zawsze potrafi w ła
ściwie sformułować swoje kon
kretne potrzeby. Niektóre przed
siębiorstwa próbowały wiązać się 
z wyższymi uczelniami, zawiera
jąc umowy o współpracy, ale nie 
dało to spodziewanych rezulta
tów. I właściwie ciągle jeszcze 
szuka się skutecznej formy współ
pracy.

Przykładem innego powiązania 
nauki z praktyką może być pro
pozycja, z jaką wystąpili naukow
cy Akademii Medycznej. Postulu
ją  oni oddanie swoich klinik w 
administrację miejskiej służbie 
zdrowia. Uczelnia zwolniona od 
administrowania szpitalami mo
głaby znacznie więcej czasu po
święcić sprawom nauki i kształ
cenia przyszłych lekarzy. A nau- 
kowcy-lekarze mogliby skutecz
niej opiekować się całością m iej
skiej służby zdrowia.

Problemów poruszonych na 
spotkaniu było znacznie więcej i 
każdy z nich nadaje się do osob
nego i szerszego omówienia. W 
trakcie konsultacji delegatów na 
VI Zjazd partii z naukowcami 
przedstawiono wiele konkretnych 
sposobów rozwiązywania omawia
nych spraw. W pracy przy reali
zacji uchwal Zjazdu będzie spo
sobność powracania do tych pro
pozycji i wniosków.

Sprawy Łodzi akademickiej



KAROL BADZIAK

W I E L B I C I E L E
T E M I D Y

Nie odkryję Ameryki i nie ujawnię ta
jemnicy państwowej, jeśli zdradzę, ze 
Łódzkie Zakłady Mięsne pobiły rekord 
krajowy. Niestety, nie pod względem pro
dukcji mięsa czy wędlin, lecz pod wzglę
dem ilości procesów sądowych, jakie wy
toczyły swoim pracownikom. Na prze
strzeni tylko ostatnich trzech lat skiero
wały do sądu powiatowego 436 spraw, a 
do sądu wojewódzkiego — 52 sprawy. 
Wszystkie z powództwa cywilnego. Ogól
na kwota roszczeń wyniosła niemal 19 
milionów zl. Koszty postępowania sądo
wego opiewają na milion zł, nie licząc o- 
plat dla biegłych, których wynagrodzenie 
wyniosło też niebagatelną sumę, równą 
wartości co najmniej dwu samochodów 
wysokiej klasy. O stratach moralnych nie 
wspomnę, ażeby nie być posądzonym o 
demonizowanie zjawiska. Można dodać 
tylko jeszcze straty spowodowane odry
waniem od pracy w zakładzie osób wy
stępujących na procesach w charakterze 
świadków. Zebrałoby się z tego kilkanaś
cie tysięcy zmarnowanych godzin robo
czych.

Nasuwa się w związku z tym myśl, mo
że niezbyt odkrywcza, że procesy sądo
we w tych zakładach opanowane są le
piej, niż procesy produkcyjne. Otóż oka
zuje się, że też nie, albowiem ilość spraw 

‘ wytoczonych równa się prawie ilości 
spraw przegranych. Uczciwych pracowni
ków to demoralizuje, nieuczciwych rozzu
chwala. Sytuacja w zakładach stała się 
wręcz nienormalna. Kiedy ktoś z kierow
nictwa zwrńci pracownikowi uwagę na 
uchybienie w pracy, wtedy słyszy odpo
wiedź: „Jak się nie podoba, to proszę 
mnie podać do sądu".

Z prostej ciekawości udałem się kiedyś 
na taką rozprawę. Toczyła się w atmosfe
rze całkiem familiarnej. Wszyscy zdawali 
sobie sprawę, że uczestniczą raczej w far
sie, najbardziej zaś rozbawiony był tym 
wydarzeniem sam oskarżony, przepra
szam. pozwany. Był to, bodajże, magazy
nier. Z dziecinną łatwością udowodnił, że 
niedobory w jego magazynie powstały z 
przyczyn od niego niezależnych, a więc 
obiektywnych. Doświadczenie uczy nas, 
że okoliczności obiektywne sprzyjają u- 
krywaniu całkiem subiektywnych, rzeczy
wistych przestępstw. Repertuar tych przy
czyn obiektywnych jest w zakładach sta
ły i niezmienny. A więc zła organizacja 
pracy, zbyt ciasny magazyn, niewłaściwa 
temperatura, nieprawidłowe zabezpiecze
nie, za duża przepustowość itp.

Sąd, w całym swym majestacie prawa, 
oddala prawie wszystkie powództwa, to
warzystwo rozchodzi się w zgodzie i har
monii, z pełną świadomością, że brało u- 
dział w jeszcze jednej, monstrualnej fi
kcji Fikcja ta trwa niezmiennie już od 
wielu lat. Dyrekcja . zakładów zdobywa 
niejako masowo podkładki, by w razie 
kontroli być całkiem w porządku. Tylko 
wobec kogo? Kontroli tych, przyznać trze
ba, jest sporo, jako że do pouczania i 
kontrolowania działalności Zakładów Mię
snych uprawnionych i upoważnionych jest 
aż szesnaście przeróżnych instytucji.

Istnieje dość rozpowszechniony pogląd, 
że o takie podkładki najgorliwiej starają 
się tchórzliwi kierownicy i dyrektorzy 
przedsiębiorstw. Wynikałoby z tego, że dy
rektor Łódzkich Zakładów Mięsnych jest 
z nich wszystkich najtchórzliwszy. Nic

błędniejszego pod słońcem. Osobiście u- 
ważam, że jest on jednym z najodważ
niejszych dyrektorów w naszym mieście. 
Gdyby bowiem ten uproszczony pogląd był 
prawdziwy, to mc łatwiejszego, niż po
stawić na stanowisko dyrektora w tych 
zakładach człowieka niezłomnego i dziel
nego, a procesy ustałyby jak ręką odjął. 
Tymczasem dyrektorzy się zmieniają, a 
procesy trwają nadal. Kierowanie przez 
zakłady wszystkich spraw do sądu nie jest 
więc chyba wynikiem wygodnictwa i ase- 
kuranctwa ludzi, lecz jest wyrazem obo
wiązujących przepisów. Dyrekcja zakła
dów m u s i  tak czynić. Zaś dowodem 
tego. że w sprawach tych wcale nie ;ho- 
dzi o wyegzekwowanie roszczeń od pra
cowników, jest fakt, że dyrekcja nie wno
si w ogóle rewizji od wyroków, nie odwo
łuje się. wprost przeciwnie, przyjmuje je 
z pełną pokorą, ustępliwością i łagodną 
determinacją. Po prostu widocznie dlatego, 
że kierownictwo nie jest w pełni przeko
nane o swej racji. I o cudzej winie. Ro
bią to, czego wymagają od nich przepisy. 
Wprowadzono nawet premie dla magazy
nierów, wagowych i fakturzystów, usta
nowiono solidarną odpowiedzialność mate
rialną wszystkich pracowników na stano
wiskach ekspedycyjnych, zastosowano po
jemniki metalowe do transportu wędlin i 
mięsa, jeden duży magazyn podzielono na 
pięć oddzielnych, małych magazynów, a 
zamiast trzech, zatrudniono obecnie jede
nastu magazynierów I nic to nie pomaga.

W tym roku, nn przestrzeni zaledwie 
pięciu miesięcy tj. od 1 kwietnia do 31 
sierpnia, znów skierowano do sądu ponarl 
80 spraw.

A sąd? Sąd rozstrzyga na podstawie 
dowodow mu przedstawionych. Dla sądu 
nie ma racji ten, kto nie potrafi winy u- 
dowodnić. Zakłady nie potrafią. Muszą 
więc ponosić koszta. Nie dość, że ponoszą 
straty z powodu niedoborów, to jeszcze, 
dochodzą do tego straty w sądzie. Może 
więc normy ubytków są niewłaściwe? Za
kład wystąpił z projektem nowelizacji 
tych norm, lecz bez większego rezultatu.

Prezes Sądu Wojewódzkiego dla m. Ło. 
dzi, J. Gawroński, zniecierpliwiony tą sy
tuacją, zmęczony zamulaniem wokandy 
sądowej procesami, które do niczego i do 
nikąd nie prowadzą, śle na wszystkie 
strony noty służbowe, lecz skutków tego 
również na razie nie widać.

Ostatnio, z inicjatywy łódzkich sądow- 
ników, odbyło się spotkanie wszystkich 
zainteresowanych stron. Zasiedli przy 
wspólnym stole obrad sędziowie i dyrek
torzy. radcy prawni i prokuratorzy. Słu
chałem tej narady z mieszanymi uczucia
mi. Każdy z uczestników (a byli to ludzie 
maksymalnie dobrej woli) usiłował udo
wodnić, że procesy te trwają nie z jego 
winy, i, co najciekawsze, trzeba to było 
przyjąć do wiadomości jako, że wszyscy 
posługiwali się argumentami racjonalny
mi i w stu procentach przekonywającymi. 
Najrozsądniej postąpił chyba prokurator, 
który stwierdził, że Prokuratura przesta
nie w ogóle wysyłać na te rozprawy swo
ich przedstawicieli. I słusznie, szkoda pro
kuratorskiego czasu i powagi.

Ba, prokuratorom to dobrze, lecz sę
dziowie chcą, czy nie chcą, muszą brać 
udział w farsach, które podrywają w 
gruncie rzeczy autorytet tej poważnej in

stytucji i deprecjonują wyroki. Sąd, nie
stety, nie może pozwolić sobie na, lekko
myślne oddąlenle, czy umorzenie sprawy 
bez dokładnego jej rozpatrzenia. Chyba, 
że nie zostały dopełnione formalności — 
wówczas można sprawy nie przyjąć: Zda
rza się to jednak rzadko, gdyż radcy pra
wni zakładów pracują skrupulatnie.

Mamy tu więc do czynienia z pospoli
tym nadużywaniem powagi sądu przez 
wszędobylską biurokrację. Jednakże na 
wojewódzkim szczeblu nie da się rozwią-

Fot. O. Bleylova

zać tego gordyjskiego węzła. Jako, że zo
stałem wychowany w atmosferze poszano
wania prawa i sprawiedliwości, nie tylko 
społecznej, irytuje mnie ta ogólna niemo
żność, to pieniactwo za państwowe pie
niądze. Ktoś urządza z sądu cyrk i kpi
ny, nie ważne zręsztą, czy będzie to Sąd 
Powiatowy, czy Sąd Wojewódzki, czy na
wet Sąd Ostateczny.

Mam nadzieję, że odpowiednie władze 
centralne położą wreszcie kres tej nie
normalnej sytuacji.

KONRAD TUROW SKI

na śmierć"

„K O C H A N I M O I!

Darem ny to chyba będzie trud  w y 

jaśn iać  W am  dlaczego posunąłem  się 

aż tak daleko, aby na zawsze pogrą

żyć się w  te j ciem nej otch łan i, do 

które j W y także, niestety, się zb liża

cie. J u ż  blisko od roku  dręczą mnie 

m yśli dotyczące sensu życia, jego ce

lu. N ie zn a jd u ję  nic co m ogłoby mnie 

pocieszyć, u trw alić w przekonaniu , te  

warto pod jąć  len trud  istnienia.

Ile m ilionów  ludzi wyobraża sobie, 

to  są indyw idua lis tam i, czymś god

nie jszym  samego siebie, w yrasta jący

m i nad  przeciętność, W gruncie rze

czy są po prostu ty lko  m a rnym  ele

mentem  tej żywej masy.

Dla kogo człow iek m a żyć? Mam 

W aszym wzorem pędzić ten drobno- 

m leszezańskl żywocik , ożenić się z ko

bietą, k tórą m l los podsunął, k tórą 

spotka łem  przypadkowo? Późn ie j sp ło 

dzić dw oje gów niarzy, k tórych  będę 

m us ia ł wychowywać i doczekać się 

starości, k tóra nie jest nagrodą sta to, 

cośmy zrobili dla dzieci, ale Jest 

ok ru tn ą karą. Bo starość zabiera nam  

wszystko — urodę, zdrowie, całą inte 

ligencję , naw et wspom nienia.

Dzis ia j ostatni raz będziem y ze so

bą. Okropnie dziwne może się to wy

dać, ale jestem  przekonany, że do

trzym am  sobie danego słowa. Ukocha

n a  dziewczyna, z k tórą spędziłem  cud

no dwa lata, pójdzie razem  ze m ną 

drogą, k tó rą  sam iśm y obrali.

Jestem  ciekaw  ja k  będzie W am  sm a

kow ał szam pan, k tóry  rozlejem y do 

kie liszków . W yp ijc ie  nasze zdrow ie, a 

będziemy W am  wdzięczni. W ielka 

szkoda, że nie będę m óg ł W am  nic 

powiedzieć, a w szczególności tego jak 

bardzo jestem  szczęśliwy. Będę leżał 

w  spoko ju , pełen kon tem plac ji, razem 

7. m o ją  w ybranką serca. N igdy nie 

w yobrazicie sobie, iłe przepięknych 

chw il spędziliśm y ze sobą, m im o tego. 

że k łóc iliśm y się nie raz. By liśm y pe

wni jednego — że n ik t nie jest w s ia 

nie nas. rozłączyć, ponieważ plan, k tó 

ry zrealizowaliśm y u łoży liśm y prawie 

rok temu.

Kończę, bo muszę przygotować ka

rabin. Dobrze, że niczego się nie spo

dziewacie. Pow iem , że jadę do Pozna

nia. Z an im  przyjdzie czas mego po

w rotu, dostaniecie telegram .

Wbrew wszystkiemu co się widzi 

I  słyszy, zclatza się raz na  ileś tam

m ilionów , m iłość na  śm ierć 1 życie, 

Tym razem  by ła to m iłość na 

śm ierć...

Janusz”,

Słowa te pisał 20-letni chłopak 
na krótko przedtem nim zastrzelił 
swoją dziewczynę, a następnie so
bie odebrał życie. Wypełnił nimi 
pierwsze stronice między wiersza
mi drugiego tomu („W cieniu za
kwitających dziewcząt") Marcele
go Prousta. Zdają się stanowić 
nie tyle rodzaj testamentu, co 
wykładnię straszliwej filozofii, 
wynikającej z młodzieńczej nie
dojrzałości. Można by skwitować 
ją uśmiechem pobłażania i wyro
zumiałości, gdyby nie tragiczny 
finał, do którego doprowadziła.

Książkę z tym przerażającym 
tekstem znaleziono w skrytce bi- 
dermaierowskiego biurka, w po
koju Krystyny, gdzie rozegrał się 
ostatni akt miłości dwojga mło
dych ludzi. Janusz wybrał ten 
tom nieprzypadkowo. W ziął go z 
biblioteki Krystyny. Miał w N., w 
domu swoich rodziców, gd/.ic pi
sał swoje ostatnie vvynui zenia.
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W Mostaganem odbywał 
się akurat Festiwal 
Sztuk Rewolucyjnych 

i białe, nadbrzeżne, wychło- 
stane słońcem miasto przy
wodziło na myśl karnawało
wą bombonierkę. Wszędzie 
powiewały flagi i transpa
renty, a na murach rozle
piono dużo plakatów, które 
przemieszały się z powielo
nymi w setkach egzempla
rzy twarzami prezydenta 
Bumediena. Właściwie trud
no powiedzieć, czy Bume- 
dien, człowiek o krótkich, 
najeżonych wąsach, uśmie
chał się na tych zdjęciach, 
czy był to raczej grymas 
lekkiej, dobrotliwej zadumy, 
ale nie ulega wątpliwości, 
że jego twarz wypadała o- 
kazale na tle innych, odpo
wiednio pomniejszonych, 
przyklejonych tu i ówdzie 
do ściany członków Rady 
Rewolucyjnej.

Przez kilka dni Mostagań- 
czycy ubierali się odświęt
nie. Niektórzy wkładali na
wet pod wieczór marynar
ki, co przy tamtejszych upa
łach jest raczej zabiegiem 
samobójczym. Widać było, 
że smakują fiestę nie go
rzej, niż mieszkańcy Opola 
i Sopotu w chwili, kiedy pę
ka tam bania z piosenką. 
Przygąldali się z niemym 
nabożeństwem aktorom, 
spacerującym po mieście w 
paradnych strojach. Wyty
kali palcami funkcjonariu
szy prasy, radia i telewizji, 
którzy zjechali się licznie.

Aktorzy byli niesłychanie 
zarozumiali (nie podchodź, 
bo kopnę!), a uzbrojeni w 
nowoczesny sprzęt dzienni
karze swingowali z godno
ścią przynależną swojej pro
fesji. Idący skrajem chod
nika fotoreporter raz po raz 
składał się do strzału, więc 
chmara bosonogich chłopa
ków próbowała ściągnąć na 
siebie czarodziejską gałę o- 
biektywu. Podskakiwali, wy
machiwali rękami, a typ z 
fleszem był zadowoiony i 
prowokował ich lekko. W 
chwili jednak, gdy kilku 
wzięło na śmiałość i otoczy
ło go ze wszystkich stron, 
napraszając się o zdjęcie, 
podniósł taki wrzask, jakby 
nagle jakiś świętokradca 
wtarabanit się bezwelnk w 
butach do mec/etu. Przyle
cieli policjanci i zaczęli roz
glądać się czujnie. Fotore
porter był czerwony z obu
rzenia i wskazywał im bra
my, gdzie ukryli się jego u- 
rojeni ciemiężcy. Odbyła się 
długa, dwudziestominutowa 
narada, podczas której poli
cjanci marszczyli brwi, usi
łując wniknąć w sedno za
gadnienia, natomiast fotore
porter udowadniał im suge
stywnie, że w takich oko
licznościach nie ma, nieste
ty, odpowiednich warunków 
do pracy.

A przecież miasto chciało 
przede wszystkim zabawy. 
Obok Festiwalu było wiele 
zaimprowizowanych na go
rąco imprez towarzyszących. 
W restauracjach i kafejkach 
śpiewali na glos.y pogodni 
przybysze z gór, ulicami 
nieprzerwanie maszerowali 
weterani rewolucji, dostoso
wując krok do rytmicznej,

ANDRZEJ MAKOWIECKI

Karnawał 
sa m o p a łó w

robionej na trąbkach, fujar
kach i bębnach muzyki, i 
placów niósł się zgiełk bie
siadujących tłumów, które 
do późnej nocy koczowały 
pod gołym niebem, tańcząc, 
jedząc i pijąc, wznosząc o- 
krzyki na cześć błogosławio
nej wolności. Na dodatek 
Festiwal zbiegał się z nawa
łem ślubów, z których każ
dy, jak już wcześniej pisa
łem, potrafi przynajmniej 
na dziesięć minut znokauto
wać miasto kakofonią prze
różnych samochodowych 
klaksonów. Nie zabrakło 
również uroczystości obrze
zania. Podszedł do mnie Po
lak umiejący błyskawicznie 
nawiązywać znajomości i 
przekazał mi w imieniu ro
dziny zaproszenie na tę u- 
roczystość.

— Nip pójdę — pow iedziałem ,

— Dlaczego?

— Nie m am  nerwów.

— To nłe jest wcale takie 

straszne. K rótk i ruch brzytw ą 

i brzdąc zostaje pasowany na 

mężczyznę.

— I nie wolno mu płakać.

— Aha. Lecz najczęściej p lą 

cze. I, póki co, czepia sic* m at

czynej ręki.

— A m ężczyźni m ów l^ : 

wstyd, nie jesteś już dzieckiem , 

skończyłeś przecież sześć lat 

i od dziś należysz do nas.

— I gnojek robi wszystko, 

aby zapanować nad strachem. 

Z ie lsk a  zęby i uśm iecha się 

przez tzv.

— A Jego ojciec Jest dum ny 

jak  paw i zaprasza gości do 

slotu.

— I to jest jedno z n a jw a

żniejszych św iąt w życiu ro

dziny,

— Zgadza się. Oużo w ażn ie j

sze od ślubów . I praw ie tak 

ważne, jak święto barana.

— Baran nie należy przecież 

do rodziny.

— Z początku należy. B iorą 

go do dom u, kiedy jest jeszcze 

m a leńki — taka biała wełniasta 

kuleczka. D ają mu najlepsze 

kąski. .Jest g łaskany, całowany, 

szczotkowany, a jak nabrudzl, 

to n ik t się na niego nie gniewa 

l zostaje m om entaln ie  w ykąpa

ny.

— Lepie j m a, jak  niektóre 

dzieci.

— Lepiej. Ale do czasu.

— Bo nadchodzi wreszcie 

dzień św iąteczny.

— I ktoś rozpruwa mu 
brzuch.

— I zaczyna się orgia. Ro 

dzina, nie w yłączając dzieci, 

nurza palce w Jego krw i, ocie

ra je sobie o twarz, a także 

o Inne części ciała...

— I wszyscy w yg ląda ją  jak  

pom azan i farbą Ind ian ie . T ań

czą, śpiew ają, wznoszą radosne 

okrzyk i. A potem biorą się za 

Inne, m łode i stare barany : 

tłuką je, odzierają ze skór, 

prażą na rusztach i jedzą, Je

dzą, Jedzą...

— Czy jest to barbarzyński 

obyczaj?

—• T rudno powiedzieć. Prze- 

cleż na całym  świecie są rzeź

nie i na  każdej polskiej wsi 

dzień w dzień zarzyna się ja 

kieś stworzenie.

— Ale n ik t nie babrze się 

z lubością w krwi.

— Zgoda. Jednak  A rab kocha 

na  co dzień swoje zw ierzęta. Nie 

znęca się nad krow am i, nie za

męcza osła, a św in lny  w ogó

le nie bierze do ust. W idziałeś 

kiedyś w Algierii bat w ręku 

woźnicy , albo ostrogi na no

gach Jeźdźca? I p rzypom nij so

bie na wszelki wypadek na

szych polskich furm anów ...

Jedna z mostagańskich u- 
lic — przystrojona suto 
lampionami, które zapalały 
się o zmierzchu — nieomyl
nie wytyczała drogę do am
fiteatru na rogatkach mia
sta. Idąc tam, mijałem pia
szczyste skwery, na których, 
otoczeni ludzką ciżbą, spo
czywali w cieniu drzew 
przy rozchybotanych stoli
kach kombatanci w zniszczo 
nych, napawających szacun
kiem mundurach. W owym 
czasie Algieria obchodziła 
wiele związanych z ostatnią 
wojną uroczystości, We 
wszystkich większych m ia
stach odbywały się na 
głównych ulicach demon
stracje partyzantów. Na 
cześć poległych wyły fa
bryczne syreny, a na rzecz 
tych, co przetrwali, JKLN 
(Młodzież Frontu Wyzwole
nia Narodowego — organi
zacja polityczna, będąca tak 
zwanym przedłużeniem par
tii (FLN) na młodzież) zbie
rała datki w postaci pienię
dzy, ubrania i żywności. Los 
tych okaleczonych, schoro
wanych weteranów jest nie
jednokrotnie ciężki. Nie ma
ją pracy, nie mają rodzin, 
które Wymordowali Francu
zi: ich zasługi z każdym ro
kiem bledną, albo calkowi-

strzałów ginął bez echa po
śród gór, albo na piachu pu
styni. W każdym razie ci na 
skwerach Mostaganem mie
li oczy zasnute wspomnie
niami, a na kolanach trzy
mali samopały. Były to naj
różniejsze, wielkie i małe, 
wyczyszczone na glans, ale 
i pordzewiałe karabiny, naj
więcej jednakże widziałem 
garłaczy o potężnych, w i
śniowych, porżniętych w e- 
sy-floresy kolbach, grubych 
i krótkich, bardzo szerokich 
u wylotu i osmolonych pro
chem lufach, pordzewiałych, 
zacinających się zamkach. I 
to było tak, że jak party
zanci przerywali wspomnie
nia, to od razu zaczynali 
śpiewać, do czego przyłącza
li się niektórzy cywile oraz 
grajkowie — ten od piszcza
ły i ten od bębnów. A jak 
kończyła się zwrotka, to 
partyzanci wznosili w górę 
garlacze i dawali ognia z 
kilkunastu luf. Po każdej 
takiej salwie słuchacze do
stawali niebywałego gazu i 
też przyłączali się do śpie
wających, wybijając rytm 
nogami i na wszystkie inne 
sposoby, a ja zastanawiałem 
się uparcie, czy w garła- 
czach są ostre kule, czy tyl
ko spłonki i czy przypad
kiem nie postrzelą jakiegoś 
człowieka.

— Jesteś oslol — pow iedział 

na to mó) ina jom y .

Ponieważ ..Uleżałem, zaczął 

m nie pocieszać:

— Nie m artw  się. Ja Już to dzi

siaj dwa razy słyszałem.

— Ze jesteś osiem?

— Aha.

— Więc Ja ci to m ów ię po 

raz trzeci.

— Wcale m nie nie dotknąłeś

— pow iedział. A Ja m u w tedy:

— Bo nie znasz pewnie odpo

w iedniego przysłowia.

— Arabskie?

— Arabskie.

— No, to wal.

— Jak  powie cl ktoś, że je 

steś osłem, w ogóle się tym  

nie prze jm u j. Jak  usłyszysz to 

po raz drugi, też puść to w 

zapomnienie. Ale Jeśli ktoś na 

zwie cię osłem po raz trzeci, 

to idź i z m iejsca kup sobie 

siano!

— Dobra — pow iedział. I  

poszedł. Ale nlę na siano. Na 

piwo.

.Ja tymczasem doszedłem 
do kresu oświetlonej lam
pionami drogi. Najpierw zo
baczyłem tłumy ludzi, któ
rzy kłębili się pod bramą 
bez biletów, a potem sfor
sowałem ciasny szpaler cer
berów i znalazłem się w 
„amfiteatrze", który na co 
dzień, czy też raczej na nie
dziele i święta, jest stadio
nem piłkarskim o czerwo
nej, tenisowej, pozbawionej 
źdźbła trawy nawierzchni. 
Piłka nożna cieszy się w 
tym kraju wielkim powo
dzeniem. Poważniejsze me
cze potrafią przyćmić wszel
kie inne, narodowe, kościel
ne i rodzinne imprezy. Za
palonym piłkarzem był kie
dyś Ben Bella, który — jak 
pisze Kapuściński — często 
między pracą nad dekreta
mi a posiedzeniem Biura 
Politycznego jechał na boi-

Fot. a . wach Dalszy ciqg na str. 9

cie ulegają zapomnieniu. 
Stąd właśnie potrzeba tych 
świąt; i demonstracji, ma
jących przypominać narodo
wi, że za dzisiejszą wolność 
i względny dobrobyt ktoś 
zapłacił przecież nie tak 
dawno wysoką cenę.

W przekrzywionych czap
kach, z papierosami w u- 
stach, z opartymi o blat sto
lików kulami — roztaezali 
przed tłumem barwne, wo
jenne opowieści. Był wśród 
nich żołnierz, który walczył 
w kazbie Algieru, na tych 
najwęższych w świecie, k il
kunastocentymetrowych u- 
liczkach, przez które trzeba 
przeciskać się bokiem i któ
re ni stąd ni zowąd wdzie
rają się wprost do ubogich, 
przypominających pieczary 
mieszkań. Kiedy wpadały 
tam francuskie patrole, na 
krzesłach j barłogach sie
dzieli spokojnie partyzanci 
w kobiecych strojach: za- 
kwefione twarze, spowite do 
stóp bielą melai nieruchome 
sylwetki. Ale pod tą bie
lą kryla się broń. Połysku
jące przez szpary woalu 
czarne oczy wpatrywały się 
nienawistnie w oasowców i 
nagle otwierały się na pier
siach obszerne zwoje płót
na, a echo strzałów, niosą
ce się po całej dzielnicy, by
ło reąuiem dla Francuzów 
i pieśnią zwycięstwa dla 
mężnej Algierii. Może to 
zresztą nie było takie pro
ste, wygładzone przez czas 
i — jak każda historia czy 
opowieść — obtoczone przez 
nieskończoną ilość powtó
rzeń. Nieraz brat walczył 
przeciw bratu, nieraz zgiełk

Przywiózł do Łodzi w walizce, 
obok sztucera zabranego ojcu...

Wszystko było obmyślane w 
najdrobniejszych szczegółach. Na
wet telefon był tak uszkodzony, 
że dopiero specjalista zdołał go 
naprawić Do ostatniej chwili 
oboje zachowywali się naj/.upel- 
niei normalnie, nie wzbudzając 
żadnym słowem, czy gestem ja
kichkolwiek podejrzeń ze strony 
najbliższego oto .'zenia.

Poznali się jesienią l!)fi9 roku 
Janusz zobaczył Krystynę u 
tramwaju. Gdy wysiadła na przy
stanku poszedł za nią, aż do drzwi 
jej domu Odczekał chwilę, zapu
kał. n gdy mu otworzyła, zagad
nął: — Czy mógłbym dostać' 
szklankę gorącei herbaty, bo dziś 
tak zimno na dworze...

Dziewczyna wpuściła go do mie
szkania.

Przyjechał na studia medyczne 
•z innego miasta. Tutaj właściwie 
był sam. Wyszedł z domu spod 
twardej ręki o.ica Teraz czuł się 
dorosły i samodzielny.

Ona mieszkała z rodzicami w 
parterowej willi. Była starsza od

niego o dwa lata. Miała własne 
grono koleżanek i kolegów, w 
większości ludzi, którzy już pra
cowali, pochodzili z zamożnych 
domów. Najpierw pomagała ojcu 
który prowadzi własny zakład 
rzemieślniczy. Później podjęła 
pracę. Przełożeni bardzo ją 
chwalili za sumienność i praco
witość. W zeszłym roku zdała na 
studia zaoczne UL.

Nikt nie wątpił, że kochają się. 
Gdy nie widzieli się dzień lub 
dwa pisali do siebie listy. Rodzi
ce Krystyny bardzo polubili J a 
nusza. Był przystojny i wyspor
towany. Zawsze potrafił się grze
cznie zachować. Okazywał troskę
o ich córkę. Chętnie widzieli go 
we własnym domu. Oboje trakto
wali jak dorosłych ludzi. Nie 
wtrącali się do ich spraw. Starali 
się aby Krystyna w swoim poko
ju czuła się jego jedyną gospo
dynią.

Obok książki Marcelego Prou
sta w skrytce bidermajerowskiego 
biurka zostało trzydzieści listów 
Janusza do Krystyny i pięć li

stów pisanych1 przez Krystynę do 
Janusza.

Oto niektóre z nich:
„CZE9C  KjR Z Y S K A !”

Bardzo mi się podoba Twój list. N a

wet nie wiesz Jak bardzo lubię ten 

styl p isania, pełen niedom ów ień, za 

w ierający w łaściwą treść m iędzy l in i j 

kam i. Sytuacja m iędzy nam i Jest nie

w y jaśniona a w łaściw ie nie w iadomo 

Jaka — raz zachowujem y się jak  sta

rzy kochankow ie , obe jm u jem y  swoje 

młode ciała, raz sta jem y sie zim ni l 

opanowani, zw aża jący  na blahosik i. 

Zapewne za m ało znaczę dla Ciebie 

abym mógł w m ałej ty lko części za

stąpić Tobie św iat, z k tórym  się lż y 

łaś. Dziewczyny o Twoim pokro ju  są 

nieszczęśliwe. Ten fakt, że nie wie

rzysz w m iłość Jesl okropnością. D la

czego tak uw ażam ? Naprawdę nie 

wiem. Tobie Jest potrzebne prawdziwe 

uczucie nieskażone nalotem zm aniero

wania, wyrachow ania l czystego sek

su. C hcia łbym  widzieć jak  serce Two

je  topnieje powoli, ju k  pod do tkn ię 

ciem  czarodziejskie j różdżk i miłości. 

W iem i mogę to z odpow iedzialnością 

napisać robie , że oddałbym  wszystko,

przy jac ió ł, swoje przyzw yczajenia , aby 

praw dziw ie się zakochać. K iedyś byłem 

podobny do Ciebie — nie w ierzyłem  

■w uczucie a za szczyt teso co łączy 

dw oje  m łodych ludz i uw ażałem  łóż

k o . ‘ Lub iłem  jadać słodkie ciastka Jed

no po drug im . I wreszcie mnie to 

zuudzlło . A Jak ju ż  prze jrzałem , uw ie

rzyłem  i zakochałem  się. Może Ty tak 

że chcesz zakosztować? Jesteś ta jem 

nicza, do tej pory nie w iem jak a  je 

steś naprawdę. Może to Jest dobre a 

może złe. Ody m nie ca-łujesz nie wiem 

co myślisz. Twój uśm iech jest sm u t

ny. Czekam  na Twój gest. Czyń roz

ważnie, abyś się nie rozczarowała. 

Dziewczyny nigdy nie należy brać si

łą. Jeśli zechce, sama przyjdzie. Co Ty 

na to?

Janusz

PS. Przepraszam  za pismo i  błędy 

ale Jest godz. 1 w nocy.

„ DE AR  J  AN U S ZK U  f”

Dostałam  się na p raw o !!! (s ic !)). N a 

wet się nie domyślasz, że swój sukces 

zawdzięczam  Tobie (oczywiście!) ale 

i,., „usza tkow i". M ia łam  go na egza

m in ie  p isem nym , stał przede m ną na 

ławce. N a ustnym  ściskałam  go tak

mocno, że m a ło by n ie  pęk ł. Ustny

poszedł m l konkursowo. Na trzecie py

tan ie z h istorii nawet nie kaza li odpo

w iadać.

Ja  sama się dziw ię, że tak łatwo m l 

poszło. Chyba dlatego, że tak mało wa

gi i czasu przyw iązyw ałam  do tego, a 

w ięcej uwagi pośw ięcałam  Tobie. I d a 

le j pośw ięcam. Teraz pow iedzia łam  

ju ż  wszystko. Ja k  na spowiedzi. Cze

kam  na long, long list. Całuję Jeszcze 

raz.

K rystyna

K OCH AN Y K R Y 5 IK U !

Jeżeli zaliczym y pomyślenie Ty p ie rw 

szy, Ja drug i rok stud iów  to chcia ł

bym Tobie coś zapropnować. Będzie

m y m ieszkali razem u Ciebie. Rodzi-ce 

obiecali m i 1.500 zł m iesięcznie. Chy

ba to wystarczy jak  na razie. Można 

chyba razem się uczyć, razem zdaw ać 

egzam iny. Byłoby w span ia le ! Tak 

chcia łbym  zacząć wszystko z Tobą od 

nowa. Now© w łaśnie w ten sposób — 

rano pobudka, mała g im nastyka, śn ia 

danie i na zajęcia. Każde w sw oją

Daiszy ciqg na str. 8
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Wiersze Maksima Tanka

Stvks
Oto rzeka,

Która płynie przez życie. 

Powolna, płytka,

Wszyscy przechodzą ją w bród. 

Nie jest szeroka,

Ale, choć tyle razy wolałem, 

Nikt z tamtego brzegu 

Nie odpowiada,

Nawet ci,

Którzy ją przeszli,

Żeby zbadać,

O co chodzi.

Łódki 

nad Naroczą

Po wybraniu czerpakiem zapachu wodorostów. 
Radości rybackich sukcesów i goryczy niepowodzeń, 
Przed nadejściem zimy wyciągamy 
Nasze łódki na brzeg.
W przewrócone osmołowanym dnem 
Stuka jesienny deszcz,
Deszcz jak rozpryski szrapnela 
Albo jak grad kul,
Który siekł je podczas 
Partyzanckich przepraw.

To może dlatego w niepogody 
Często przychodzimy na brzeg,
Aby sprawdzić:
Krw ią ociekają nasze łodzie 
Czy tylko deszczem?

*U*turc«*

Z opowiadań 

staruszki
Sam wiesz, synku, jaka u nas ziemiczka: 
Kamień na kamieniu,

karcz przy karczu.
No i kiedy przejeżdża prorok Eliasz —
Czy to w dzień, czy to w nocy —
Wiadomo, że zawsze o coś zawadzi..,
Och, i grzmi wtedy gromem,
Och, i podcina swoje konie 
Deszczem — batem,
Och, i chłoszcze je popręgą — błyskawicą, 
Och, i wali po nich szleją — tęczą!
Aż zaczynam się modlić,
Zeby prędzej na swojej dwukólce 
Wyjechał z naszego sioła.

Przełożył: JAN H U SZCZA

Świat, który zamieszkujemy — nie należy do nas. 
Już dawno zakochani porozdawall go 
Swoim Dulcyneom i Julietom.

Chodzę po ziemi,
Nosząc głowę, pełną pieśni,
I nie domyślam się, nie wiem,
Że może i ją ktoś obiecał 
Podarować jakiejś Salome.

Głos
Głos nieznajomy może zdziwić mile,
Głos przyjaciela — zatrzymać na chwilę, 
Głos ukochanej — ogrzać słońcem lata, 
Głos matki — zawrócić z tamtego świata.

Czasem, przy butelce piwa, 
Przeglądam książkę zażaleń. 
Interesująca lektura.

Poczytajcie!

Wiele w niej słusznych uwag 1 skarg, 
Na które trzeba nastawić ucha.
Ale dużo i takich, z których wynika, 
Że ich autorom zawczasu 
Socjalizm podano

na półmisku.

Ziemio 1
Zawsze drwiłaś 
Z pochwalnych mów,
Z zaklęć — „na zawsze zostanie w  naszej pamięci”; 
Nawet z napisów na granitowych płytach.

Czemuś tedy nie nauczyła mnie —
Swoją garść piasku —
Milczenia?

Szklany człowiek

W  muzeum stoi człowiek ze szkła.
Kiedy w nim zapalić elektryczne światło,
Widać wszystko aż po najmniejszą żyłkę 
W głowie,

w piersi,
w sercu..;

Profesor, ze wskazówką w ręku, wyjaśnia 
Funkcjonowanie każdego organu,
Potem zaś pyta:

— Czy wszystko zrozumiałe?
— Profesorze!

Przeżyłem nieszczęścia swojej ziemi, 
Znam tragedię Hiroszimy,
Widziałem Oświęcim,

słyszałem dzwon Buchenwaldu,
Gdzie w człowieku mieszczą się ciemności?

MIECZYSŁAW MICHAŁ SZARGAN

babiego lata
Stoję przy korycie obitym blachą. W 

miejscu gdzie wbite są gwoździe 
blacha jest wklęsła. Łebki pordze

wiałe. Drobna żelazna kratka. Kobieta w 
białym fartuchu śledzi moje ręce. Doty
ka skóry mokrymi gałkami oczu. Chcę 
ukryć ręce, podciągam je w rękawy ma
rynarki, ale kobieta jest czujna, przechyla 
głowę, udaje, że tak jej z tą pochyloną 
głową wygodnie, ale przeoież wiem, iż 
nie o to chodzi, ona mnie w dalszym cią
gu śledzi, nie spuszcza oka z moich rąk, 
pilnuje moich dziesięciu palców, ona do
brze wie co takie palce, dłoń taka może 
narobić, więc musi tej ręki pilnować, 
strzec jak źrenicy oka, ona stoi na stra
ży, a właśnie moja ręka jest największym 
groźnym wrogiem, dlatego ona nigdy nie 
spocznie choćby ta ręka uciekła przed nią 
na koniec świata, bo i tam na końcu 
świata jest jakiś mur, potrzask, pułapka, 
na coś takiego trzeba liczyć i nie wolno 
tracić wiary, wszystko wreszcie kończy 
się murem nawet słońce, cóż dopiero ja 
kiś kawałek przestrzeni kraju czy konty
nentu, a pod takim murem ręka musi się 
czuć jak osaczony szczur i się nie wy
mknie, bo dalej jest już tylko niebo, bez
kres anielskich skrzydeł i gwiazd.

W  korycie wyścielonym cynową blachą 
leży mięso. Przekrwione płaty wołowiny. 
Żebra obrosłe białym tłuszczem. Za celo
fanem spiętym blaszkami, różowe płuca 
bez powietrza.

Wysunąłem z norek ręce. Wyjąłem z 
koryta przerosłe warstwą słoniny żebra. 
Wpycham palce w mięso. Macam. Wyczu
wam nierówności żebra. Na celofanie 
skrzy się mój pot. Kładę żebra na dnie 
drucianego koszyka. Ustawiam się w ko
lejce.

Skąd tu nitka babiego lata?
Skąd promień śród krw i?

JAN BOLESŁAW O Ż Ó G

Ta wioska spadła jak dzika stara kacz
ka ze złamanym skrzydłem między las na 
pólka z piasku. Żytnie źdźbła tu na wy
sokość trawy wylinialej, łubin wypuszcza 
dwa, trzy listki i ustaje w skoku w górę 
kępką kwiatu nie większą od kwiatu ko
niczyny. Ziemniaki z ziemi małe jak ka
myki albo wróble jajka.

A jednak nadludzie z rasy panów tę 
wioskę — biedulę jednego majowego dnia
o świcie odnaleźli.

Z podpalonych chałup wybiegły tylko 
nie ubrane, słomiane jak strzechy kobie
ty i bachory i spędzić gromadę sletniaków 
pod kaplicę do sadzawki nie było trudno 
przy posiłku luf od ognia rozżarzonych.

Woda była zimna i stopy dzieci tonęły 
w mule na dnie. Zapach i płacz szuwaru 
z brzegu mieszał się jeszcze przez chwilę 
żyjącym ze smrodem i płaczem dymu.

Sadzawkę bombardowało pięciu tylko 
SS-manów, ale co to był za widok!

Odchodzili kaszląc i krztusząc się od 
dymu skrwawionego i gorzkiego. Samo
chody podjechały pod kapliczkę.

Teraz pierwsze liście o pierwszej cięż
kiej zieleni zwisały z kasztanu jak mięso 
w jatce w pewnym niewielkim miastecz
ku nad Renem. Wśród nich kwiaty białe 
różowiły się jak stroje kobiet Krety z pra- 
prahistorycznej Grecji. Kapitan powie
dział to na głos, rozpinając płaszcz zielo
ny. Nachylając się przez płotek nad grząd
kę, należącą do kaplicy, krew z ręki ocie
rał o rozpachniały bielutki narcyz. Nar
cyz — powiedział — utopił się nieprzy
tomnie, nachylony w rzece nad nagą 
pięknością swojego młodego ciała.

O tym micie on pamiętał.
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JERZY WILMAŃSKI

Teatr

wędrujący

K
ołysze się ich aktorski 
wóz Te&pisa na wybois
tych drogach prowincji.

Melpomena przemierza 
Ziemię Łódzką, wędrując od 
miasteczka do wsi — od sali 
strażackiej remizy do widowni 
prowincjonalnego kina. Wędru
ją tak po świecie — tym na
szym maleńkim świecie — już 
dwadzieścia lat. Zmiertiali się 
aktorzy i zmieniały się samo
chody, zmieniał się repertuar i 
zmieniali się dyrektorzy... Ale 
wciąż niezmiennie towarzyszyła 
teatrowi wdzięczność i sympatia 
widowni.

Teatr Ziemi Łódzkiej ma już 
20 lat. Jest to pierwszy w 
Polsce Ludowej teatr objazdo
wy, działający w specyficznych 
1 trudnych warunkach, dociera
jący z ambitnym repertuarem 
do widza pozbawionego stałych 
kontaktów teatralnych. W ciągu 
tych 20 lat przygotowano 102 
premiery, wystawiono blisko 10 
tysięcy spektakli, które obejrza
ło prawie dwa i pół miliona 
widzów.

Można u ją ć ' w wykazy sta
tystyczne owe suche liczby 
spektakli, premier i widzów. 
Nie można jednak pokwitować 
w żadnym sprawozdawczym 
zestawieniu tej ogromnej roli, 
tego znaczenia, jakie ma Teatr 
Ziemi Łódzkiej w krzewieniu 
kultury teatralnej — albo po 
prostu kultury. Ten wędrujący 
teatr jest bowiem nie tylko 
Melpomeną w podróży, jest 
także wędrownym bakałarzem 
—nauczycielem, a nieraz pierw
szym nauczycielem kultury,, lir, 
teratury, plastyki... Ten teatr 
wędrujący przynosi ludziom do 
miasteczek i wsi pierwsze wta
jemniczenie w Sztukę.

Ale jest to także teatr, który 
pełniąc rolę nauczyciela kultu
ry, nie chce być — i nie jest
— teatrpm dla maluczkich, dla 
ubogich duchem. Zmienia ®ię 
świat, zmienia się polska pro
wincja i teatr dziś nakłada na 
siebie znaczne rygory artystycz
ne.
■ Mówi dyrektor Teatru Ziemi 

Łódzkiej. Jan Perz: „Musimy 
się przystosować do rosnącej 
rangi małych miast, do przy
śpieszonych procesów kulturo
twórczych, musimy dostosować 
nasze myślenie do wymagań 
nowoczesności — stawać się 
normalnym teatrem, nowoczes
nym, sprawnym, umiejącym

podjąć każde zadanie artystycz
ne. Nie chcemy być teatrem 
dla ubogich”.

I nie są to puste słowa, bo 
■właśnie u progu swojego jubi
leuszu Teatr Ziemi Łódzkiej 
daje coraz ciekawsze, coraz 
ambitniejsze artystycznie przed
stawienia, staje się teatrem 
córaz bardziej istotnym i zna
czącym na mapie kulturalnej 
Łodzi i województwa.

W założeniach programowych 
tego teatru tkwi przekonanie, 
że zespół idzie także na spotka
nie z widzem, który czeka na 
prowokację intelektualną. Jest 
to publiczność myśląca. Ale — 
mówi dyr. Perz — nie chcemy 
też rezygnować z rozrywki, 
chodzi tylko o to, aby ta roz
rywka była utrzymana w wy
sokich kategoriach artystycz
nych, aby kształtowała gust 
publiczności.

Stawia więc sobie Teatr Zie
mi Łódzkiej w dniu swego ju
bileuszu ambitne zamierzenia. 
Chce towarzyszyć tęsknocie 
każdego myślącego człowieka 
do określenia swego miejsca w 
społeczeństwie, chce ułatwić po
ruszanie się w sferze ideologii, 
pomagać ludziom w kształtowa
niu aktywnej postawy wobec 
życia i spraw kraju, propono
wać modele postępowania.

Artyści, którzy realizują te 
wysokie postulaty Sztuki, za
sługują na szacunek i uznanie 
ich twórczego trudu. W dniu 
jubileuszu Polska Ludowa uho
norowała ich wysokimi odzna
czeniami, Krzyż , Kawalerski 
Orderu Odrodzenia Polski 
otrzyntali: B. Bartosiewicz, E. 
Łowicki, J. Staszewski i E. Sutt. 
Złoty Krzyż Zasługi wręczono 
A. Benczakowi, a Srebrne 
Krzyże Zasługi otrzymali: A.

' Borysławia, M. Cegiełka, H. 
Dudziński, B. Kilian, T. Mie
rzejewski, D. Misiurewicz-Cwy- 
narówna, W. Stasiak, H. Wagner 
i A. Wojciechowski. Brązowymi 
Krzyżami Zasługi udekorowano 
W. Baranowskiego i S. Tyczyń
skiego.

Z okazji jubileuszu Teatr 
Ziemi Łódzkiej otrzymał Hono
rową Odznakę Województwa 
Łódzkiego.

Nazajutrz po uroczystościach 
aktorski wóz Tespisa ruszył 
znów w drogę. Jak co dzień od 
dwudziestu lat powiózł do 
miasteczek i wsi słowo pisarza 
i aktorski gest.

ZIEMOWIT SKIBIŃSKI

Poezjo, 
jeszcze
jeden
wysiłek

Mieczysław Kucner w kolejnym 
zbiorze wierszy „Im ię własne” 
przełamuje barierę w naszym poe
tyckim myśleniu, wskazując na 
relatywność pojęć estetycznych, 
sądząc, że terminologię nauk fi
zykalnych można z powodzeniem 
zaszczepić na gruncie poezji. O- 
czywiście nie chodzi tu o jeszcze 
jeden eksperyment, autonomiczną 
nowość, sztukę dla sztuki. Czyni 
to jednak z pewną przesadą, 
szkodliwą dla jego poezji i tym 
samym dla odbiorcy. W zbiorze 
roi się od cezów, neutronów, 
protonów, fotonów. Zachwiana

jest tównież równowaga w  prze
chodzeniu od konkretu do ab
strakcji, od sytuacji do uogól
nienia. Występują pęknięcia w 
rozkładzie napięć dynamicznych 
wiersza, tak jak ze zdania
m i metaforycznymi sąsiadują 

' stwierdzenia sprozaizowane, czy 
wręcz podręcznikowe. Jest to wy
nikiem poszukiwania odpowied
niego tworzywa językowego; z jed
nej strony chodzi poecie o odrzu
cenie metafory jako dalekiego od 
doskonałości środka przekazu poe
tyckiego, z drugiej o stworzenie 
metajęzyka. Czytającemu ̂  wiersze 
Kucnera daje się wyraźnie od
czuć zagubienie poety w  morzu 
języka, ale wydaje się, że jest to 
jednak zagubienie twórcze, że 
bliższe wielekroć jest ukierunko
wanym poszukiwaniom, aniżeli 
dezorientacji i braku panowania 
nad żywiołem słownym.

M imo te i inne jeszcze uchy
bienia i niedociągnięcia drugi 
zbiór wierszy Kucnera uważam za 
ważne zjawisko w poezji polskiej 
lat ostatnich. Jeżeli potaniała o_ 
statnio odwaga w dziedzinie spraw 
ideologicznych, to wcale nie ozna
cza, że nastąpiła przecena śmiało
ści w sferze sztuki, tym bardziej 
że rzeczywiste rewolucje w jej ło
nie zostały zastąpione przeważnie 
przysłowiową „zmianą rękawi
czek”. Kucner, będący niewątpli
wie pod wpływem filozofii egzy- 
stencjalistycznej, widząc i wyra
żając grozę i tragizm naszego ist
nienia, nie ucieka się do desperac
kiego krzyku (por. wiersz „Musi
my być”). Szuka nowego ładu u- 
mysłowego dla nowej rzeczywisto
ści materialnej. Beckettowski 
symbol matki rodzącej dziecko 
nad grobem: „wchodzimy tutaj 
przez matkę, a wychodzimy przez 
śmierć” — nie zamyka dla Kuc
nera sensu ludzkiej egzystencji, 
tak jaik zagrożenie ze strony nie
ustannego postępu techniki (broń 
to zresztą obosieczna) nie niwelu
je znaczenia naszych poczynań. To 
nieprawda, że dzieło człowieka 
przerosło jego wyobrainię, bo 
ona wciąż eksploduje; chaos te
go świata jest może tylko wyra
zem naszego chaotycznego myśle
nia Sens Całości polega na wy
łącznym działaniu umysłu, odpo

wiedzialność moralna!, intelektual
na nie jest poza nami, ani w nas 
samych, a między podmiotem a 
przedmiotem, między człowiekiem 
a rzeczą (por. wiersz „Samookre- 

ślenie”).
Wydaje się, że Kucner ma po

za sobą spory o funkcjonowanie 
m itu w teraźniejszości, bo nie 
chodzi mu o odniesienia do histo
rii. co mam mu za złe. - W tym 
wypadku de gustibus non dispu- 
tandurn est. Osobowość ludzką u- 
miejscawia w jednej płaszczyźnie 
czasowej, człowiek Kucnera wy
zbyty jest kompleksów przeszło
ściowych, jest dynamiczny, otwar-, 
ty na przyszłość, choć bywa spro
wadzony do cząstek elementar
nych, do sytuacji w nagłym roz
błysku nowej (jakiejś atomowej?) 
rzeczywistości. Racjonalizuje więc 
zmysłowe odczucia, proponuje 
więc postawę umysłu klasycznego, 
gdzie intelekt bierze górę nad 
emocjonalnym przeżyciem, przy 
czym, jeśli już mowa o klasycyz
mie, jest to klasycyzm odmienny 
od pojmowanego historycznie przez 
chociażby dwojga imion Rymkie
wicza. Poeta nie odbywa pere
grynacji historyczjnych, osaczony 
bywa wyłącznie przez rzeczywi
stość empiryczną i usiłuje ją po
rządkować. Można by powiedzieć, 
że to należy przede wszystkim do 
nauki, a nie poezji. A jest to prze
cież i m imo wszystko poezja, poe
zja jako próba porządkowania re
lacji podmiot — przedmiot. Jeśli 
filozofia zasklepiła się w rozwią
zaniach natury czysto formalnej, 
jeśli nie usiłuje systematyzować 
i panować swym pojęciowym apa
ratem nad całokształtem prze
m ian współcześnie się dokonują
cych, to zdobyć musi się na he
roiczny wysiłek poezja jako po
most między naukowym obiekty
wizmem a sensualnym odbiorem. 
I w tym widzę wielkie perspekty
wy dla tego typu poetyki, która 
w przypadku Kucnera z pewno
ścią nie jest jeszcze szczytowym 
osiągnięciem, a próbą dokonania 
wyłomu w poetyckim myśleniu, 
próbą nowej Całości.

*) Mieczysław Kucner, IM IĘ  W ŁASNE, 

W ydaw nictw o Łódzk ie , Łódź 1970, 
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PO FRAN CU SKU

Nakładem  w ie lk ie j pary 

skiej firm y  „G a ilim a rd " , w 

serit „Du m onde entier” 

(„Z  całego św ia ta"), uka

zał się pierwszy we F ran 

cji, dokonany  przez Jerze

go Lisowskiego, przekład 

powieści Tadeusza K on

w ickiego „W niebow stąp ie

n ie " . P ism a francusk ie 

przedstaw iają Konw ickiego 

ja l i  wybitnego pisarza — 

film ow ca, p ioniera f ilm u  

autorskiego w Polsce.

W . N .

„M A T K A ”  W ITKACEGO 

W  NRF

W  październ iku  br. o d 

by ła  się w  Dusseldorfie

niem iecka prem iera sztuk i 

S tan is ław a Ignacego W it

kiew icza „M atka” . Sztukę 

tę, nap isaną w  1924 roku, 

wyreżyserował gościnnie w 

N RF E rw in  Axer, a  w y 

stąp ili w  n ie j na jw yb it

n ie js i aktorzy zachodmlo- 

n lem leccy. W  „Frankfu rte r 

A ilgem eine Ze itung”  (z 27 

paźdz ie rn ika  br.) ukazało  

się om ów ien ie  tego przed

staw ienia . Recenzent chw a

li reżyserię, scenografię 1 

grę ak torską, uw aża jąc , że 

k lim a t la t dwudziestych 

odda/no w  ty #  przedsta

w ien iu  w  sposób o lśn ie 

w ający . Po  prezentacji 

sztuk  W itkacego we F ran 

c ji 1 w e Włoszech, rów nież 

w  N R F  sięgnięto po Jego 

utwory, oprócz bow iem  

,,M atk i”  zapow iada się 

tam  wystaw ienie Innych 

sztuk  polskiego pisarza, 

k tó ry  — ja k  słusznie p iszą 

krytycy — m ożo uchodzić

za o jca  współczesnego te

atru  awangardowego. Przy

pom n ijm y , że przetłum a

czono wcześniej w  NRF 

dw ie sztuk i W itkacego, 

m ianow icie  „K u rkę  w od

n ą ” ora2  W aria ta  ł  za 

konn icę". P rzek ładów  tych 

sztuk dokonał znany  tłu

m acz Heinrich K unsuuann ,

J . K .

FRA N C U SK IE  P ISM O 

O R U D N IC K IM

Dodatek literack i pary 

skiego dzienn ika  „Le F iga

ro " z 12. X I .  1971 r. przy

nosi entuzjastyczną recen- 

E ję  na  '.temat zb ioru  nowel. 

A dolfa  Rudnick iego , k tóry  

pod ty tu łem  „Pałeczka" u- 

kaza l się po  francusku, 

n ak ładem  w ydaw nictw a 

t.G a llim ara” , w  przekła

dzie G ilberto Crepy. Autor 

recenzji, G uy  Le A er’h

pisze: Cztery w ydane d o . 

tychczas po francusku 

ks iążk i Rudnick iego — to  

cztery arcydzieła. O siąg

n ięcie  tym  bardziej zdu- f 
m iewające , ża Chodzi o  ‘ 

teksty krótk ie . „Pałeczka’’ 

z łożona z  11 opow iadań 

dotyczy sprawy cierpienia 

w  m iłości. P ierwsza z  tych 

nowel została nap isana  w  

1937 roku , gdy au tor liczył 

25 lat. Trzy g łówne moty

w y  R udn ick iego  to m iłość, 

śm ierć i młodość. Recen

zent om aw ia  szczegółowo 

„N iekochaną", „Pałeczkę’*

1 „P roch” . „A d o lf R udn ic 

k i” — kończy  francuski 

k ry tyk  — „głęboko poru

sza serca” .

W . N.

POLONICA

Przeszłość i teraźniejszość

Okoliczność, że książka u- 
kazala się w ramach „Bi
blioteki Więzi” charaktery
zuje najogólniej krąg ideo
wy. w którym rozwija się 
refleksja Bohdana Cywiń
skiego. Jednakowoż proble
matyka, podjęta przezeń w 
Rodowodach niepokor

nych" (1971) ma znaczenie 
uniwersalne i obchodzi naj
żywiej ludzi myślących o 
różnych światopoglądach.

Autor udaje się w przesz
łość nie tylko z ciekawości 
dla niej samej, lecz w prze
świadczeniu, źe zastanowie
nie się nad ludzkimi posta
wami z tamtych czasów 
władne jest „pogłębić na
sze postawy moralne, które 
skłaniają nas do najbar
dziej współczesnych zaanga
żowań ideowych. Refleksja 
Cywińskiego „chce być stu
dium wyborów cudzych i 
świadectwem, wyboru włas
nego” i rodzi się z dążenia 
do „dialogu bezinteresowne
go i otwartego na wartości 
ideowe i etyczne, których 
łakniemy wszyscy. Chce być

apelem mobilizującym do 
realizacji tych wartości, 
tkwiących przecież w na
szych rodowodach ideo
wych. W rodowodach wspól
nych”,

Dlatego też zamknięta 
ona została w formę eseju 
historycznego. Powiedzmy 
od razu: niezmiernie inte
resującego, prowokującego 
do dyskusji, obnażającego 
drapieżnie schematy nieza
leżnie od tego w jakim  kli
macie powstały. Podjął Cy
wiński ofensywę przeciwko 
objawom intelektualnej i 
nie tylko intelektualnej de- 
uocji, której zasięg i obja
wy są znacznie szersze, niż 
się to potocznie sądzi.

Więc dyskutujmy. „W ca
łej refleksji nad współczes
ną polską etyką społeczną
— pisze autru- — zarówno 
w jej kształcie dziś realnie 
istniejącym, jak i postulo
wanym. nie można nie brać 
pod uwagę faktu, że współ
czesność organicznie wyra
sta z przeszłości i że na

ludzkie postawy ideowe i 
moralne, obok istniejących 
doświadczeń, wpływają tak
że tradycje postaw, odzie
dziczone po pokoleniach po
przednich”. Nie chodzi o 
powierzchowne odszukiwa
nie w przeszłości haseł czy 
programów, jakże często 
przywoływanych w sukurs 
współczesności, nie chodzi o 
kolejną wersję mitotwór-

stwa. Nie ma tu zbieżności 
z postawą egzystencjali- 
styczną, wedle której czło
wiek subiektywnie kreuje 
tradycję przeszłości, swoistą 
historyczną mitologię, m ają
cą nadać seiis jego egzy
stencji, jakiś sztuczny świat 
wartości wystarczający za 
pozór jego pogodzenia się 
ze światem. Nie ma zbież
ności ze zmarksizowaną wer 
sją tych poglądów, pojawia

jącą się raz po raz we
współczesnych rozważaniach
o historyzmie. Historyzm 
Cywińskiego jest głębszy, 
bowiem ujmuje on tradycję 
nie tylko jako obiekt ludz
kiego modelowania, lecz 
również i społeczną rzeczy
wistość stanowiącą o histo
rycznym charakterze nasze
go dzisiaj. I dlatego zatrzy
mujemy się nad obserwacją

autora, że „tradycja może 
przekazać hasła i programy, 
jeśli szybko posuwającą się 
icspółczesność nie uczyni 
ich kompletnie anachronicz
nymi, może jednak także i 
powinna przekazywać same 
postawy ideowe, postawy 
etyczne, zaświadczone w 
konkretnym działaniu spo
łecznym. W tej ostatnie) 
funkcji kryje się chyba na j
istotniejsza, bo nie grożąca

anachronizmem, wychowaw
cza, formacyjna rola prze
kazywania wielkich trady
cji". Jest w tych zdaniach 
wiele optymizmu.

Ale nie tylko z takich 
akcentów składa się histo
ryzm Cywińskiego. Można 
dyskutować, czy zapropono
wana przezeń diagnoza ak
tualnego stanu naszej spo
łecznej świadomości histo
rycznej jest adekwatna do 
rzeczywistości. Spierałbym 
się tu z autorem mniemam  
bowiem, że aczkolwiek wie
le przemawia za takim  
u-łaśnie widzeniem proble
mu, przecież są względy, 
które ten obraz uczyniłyby 
mniej jednoznacznym,
mniej pesymistycznym. My
ślę mianoiuicie o owej opor
ności społecznej to stosunku 
do koniunkturalnego histo
rycznego mitotwórstwa, 
prawda, źe często samej 
wynikającej z jakiejś mito- 
łogizacji, ale przecież świad
czącej o aktywności histo
rycznej świadomości Pola
ków. Czy sąd Cywińskiego 
jest w pełni słuszny — wąt
pię, ale przytoczmy go tu
taj, bowiem dobrze by by
ło, aby był mylny w tej

csęści, w której jego słusz
ności podważyć nie można. 
„Historia magistra vitae — 
tempo współczesnych prze
mian świata i zaskakującej 
ewolucji myśli ludzkiej 
luskazuje nam raczej na 
ograniczoność tej starej 
prawdy, aniżeli na jej pozy
tywny sens. Formacja histo
ryczna naszego młodego, 
a naiuet średniego pokole
nia, jest nikła i nie daje 
mu poczucia zakorzenienia 
świadomości społecznej w 
historyczną ciągłość nastę
pujących po sobie genera
cji. Przeszłość nie jest nau
czycielką dla teraźniejszości, 
bo jest nieznana lub zna
na pobieżnie, wyrywkowo 
i abstrakcyjnie. Brak nam  
świadomości historycznej i 
jako wiedzy, i jako poczu
cia tradycji, poczucia łącz
ności z przeszłością, z któ
rej wyrastamy. Nie trosz•* 
cząc się o ten brak, pozba
wiamy się jako społeczeń
stwo istotnej inspiracji ide
owej, a także bogatej in 
spiracji iv dziedzinie etyki 
działania społecznego”. A 
także inspiracji w innych 
dziedzinach.

JÓZEF GRZELAK
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go, słowackiego, narodów jugosło
wiańskich, czy irlandzkiego. Wiek
X X  przyniósł coraz większe zro
zumienie faktu, że sztuka ma rów
nież znaczenie międzynarodowe. 
Nie bez racji stowarzyszenia takie 
jak Penclub, czy S.E.C. przeciw
stawiają siłom destrukcji i wojny 
totalnej (to jest niszczącej więcej 
wartości, niż je następne pokolenie 
może odbudować) — procesy twór
czości, w szerokim znaczeniu tego 
słowa.

Trzeba więc powiedzieć, że zu
pełnie przestarzałe jest pokutują
ce jeszcze, tu i ówdzie przekonanie
0 „luksusowym” i „nieważnym" 
charakterze sztuki. Zauważono, że 
przed 1939 rokiem ministerstwa 
kultury i sztuki istniały tylko w 
kilku państwach europejskich; dziś 
działają niemal wszędzie. Nikt już 
w 70-tych latach X X  wieku nie 
tęskni za ..wieżą z kości słonio
wej”, w której by się mogła zamk
nąć sztuka. Poglądy oscylują ra
czej między tvmi, które sprawę 
przeżyć artystycznych uznają za 
sprawę nierozdzielną od doznań 
moralnych — i także, które spra
wom sztuki chciałyby przyznać 
miejsce specjalistyczne, podobne 
do tego, które zajm ują uczeni czy 
technicy.

2. By spełniać doniosłe swe 

funkcje w społeczeństwie, sztuka 

nie może być zdana na własne si

ły. Stąd wynika potrzeba organi

zowania mecenatu. W gruncie rze

czy nie jest on jakimś przywilejem

1 specyficzną własnością sztuki. 

Szkolnictwo wszelkich stopni, służ

ba zdrowia, wysiłki badawcze, 

ochrona krajobrazu, również po

trzebują pomocy i poparcia. No

woczesne państwo ma, wedle Inte

resującej obserwacji prof. Jean 

Laeroix, trzy doniosłe zadania: 

„Żywić! Leczyć! Uczyć”. Zatem 

pedagogia zostaje wysunięta na 

miejsce bardzo wysokie, równorzęd

ne z zaspokojeniem potrzeb ma

terialnych i ochroną zdrowia. Otóż 

w  zakres pedagogii szerzej pojętej, 

wkracza i kultura. Wykazywał to 

już w swej świetnej książce „Za

gadnienia kultury duchowej w 

Polsce”, Leon Chwistek.

Mamy w naszym kraju piękne 

tradycje mecenatu, szczególnie z 

drugiej połowy X V III stulecia 1 

walki o niepodległość. Stanisław 

August był jednym z najświetniej

szych i najbardziej świadomych 

mecenasów nie tylko własnej epo

ki. Wiek X IX  znał przykłady me

cenatu społecznego. Ileż fundacji 

czy inicjatyw temu celowi służyło! 

Choćby teatry małopolskie, cży 

prywatne sceny warszawskie, 

na przełomie wieków. Czy pry

watne stypendia dla młodych 

twórców, jak Stryjeńskiego, który 

umożliwi!, błogosławiony w skut

kach, wyjazd Wyspiańskiego do 

Paryża. Czy mecenaty, niemal z 

groszowych powstałe składek, któ

re umożliwiły rozwój czytelnictwa 

w  Wielkopolsce, na Śląsku czy Po

morzu.

Oczywiście, można by przytoczyć 
przykłady odwrotne: samotność i 
bezradność wielkich twórców,

szczególnie Norwida. Dowodzą one 
jednak tego samego: potrzeby do
brze pojętego mecenatu. Czeskie 
społeczeństwo miało prawo na 
gmachu „Narodnego Divadla”, 
powstałego ze składek, umieścić 
napis ambitny a jakże zasłużony: 
„Naród — samemu sobie”.

3. Właściwym zadaniem mecena
tu jest tworzyć możliwie korzyst
ne warunki, w których sztuka doj
rzewa; z drugiej strony — opieko
wać się recepcją dzieł artystycz
nych, zapewniać im możliwie naj
lepszy i najskuteczniejszy rezo
nans.

Nikt już dziś (lub prawie nikt) 
nie uważa, by nędza czy samot
ność artysty były niezbędnym wa-

„Zyciu Warszawy”, brzmi jak naj
bardziej współcześnie.

Dobrze tu będzie przytoczyć k il
ka przykładów. Wystarczy nieco 
podróżować po kraju, odbyć spotka 
nia z wykładowcami szkół śred
nich, by zrozumieć — że już dziś 
nasi pedagogowie odgrywają og
romną rolę w życiu kulturalnym. 
To oni w dużej mierze podnoszą 
poziom teatrów, proponują czytel
nictwo książek i czasopism. Mece
nat kulturalny ma przy tej oka
zji ogromne zadanie. Na przykład: 
spotkania z pisarzami i artystami, 
organizowane w  wielu ośrodkach, 
mają poziom wysoki i znaczenie 
niewątpliwe, gdyż dokonują się 
przy współpracy profesorów wyż-

naszą siłą w  okresach niewoli, czy 
ostatniej wojny. „Płomienistym 
skrzydłem Polski” nazwał Słowac
ki Kraków, który za jego czasów 
był maleńkim miasteczkiem. Słowa 
niemal procze, gdy się pomyśli o 
wydarzeniach przełomu X IX  i X X  
stulecia, a także i międzywojen
nych. Ale i Łódź, Lublin, Poznań, 
Kielce, Gdańsk, Bytom, Częstocho
wa, Zakopane, Bydgoszcz, Toruń, 
Kalisz, Kazimierz odegrały rolę 
niebagatelną. Żeromski marzył o 
zniknięciu „białych plam” na ma
pie kultury polskiej, a ruch Cier- 
niakowski w latach midzywojen- 
nych wykazał, czym jest twórczość 
wiejska.

Otóż mecenat ma wiele do po-

0 mecenacie artystycznym
runkiem jego dojrzewania. Doktry
na „pofete maudit” była historycz
nym nieporozumieniem. Wynikała 
z paradoksu, że „im gorzej — tym 
lepiej”, im twardsze warunki i 
większa dysproporcja, tym bar
dziej pobudzający klimat twórczo
ści. Praktycznie rzecz biorąc, kon
kretne zadania mecenatu artystycz
nego wysuwają się na plan pierw
szy i one mogą wiele trudności 
rozwikłać.

Pierwsza z tych spraw — i jed
na z najdonioślejszych — to sto
sunek popularności dzieła sztuk* 
do jego poziomu, oryginalności, 
przełomowości. Przed 22 laty, na 
łamach ..Nowin Literackich”, pisa
łem o zjawisku „kulturalnej obojęt
ności”. Chodziło mi o niedocenie- 
nle roli kultury w życiu społecz
nym. Jako przykład podałem teo
rię w myśl której popularność bez
pośrednia i natychmiastowa, ma 
być miarą społecznej wartości 
dzieła sztuki. Obrazowo wtedy pró
bowałem wyrazić, że nie należy 
gałęzi owocowego drzewa przygi
nać do tego, który owoce zbiera. 
Może zbyt skrajna była definicja 
czeskiego' plśhrza Satdv, ktńrv 
określał piękno jako „to, co się 
dziś nie podoba, lub kiedyś nie 
podobało”. Ale jakieś jądro słusz
ności się w tym twierdzeniu mię- 
ści. Dziś już, praktycznie biorąc, 
ijiprenat społeczny bierze pod uwa
gę konieczność zdobywania tere
nu dla dzieł niełatwych, bezkom
promisowych, rozszerzających ho
ryzonty. Zbiorowe wydanie dzieł 
Norwida w ogromnym nakładzie 
(umożliwione pracą GomulickLego), 
tworzenie eksperymentalnych o- 
środków plastyki, muzyki czy tea
tru, ogłaszanie niełatwych dzieł li
terackich. — to doniosłe funkcje 
mecenatu, ilustrujące zarówno 
sprawę tworzenia najlepszych wa
runków twórczych, jak i optymal
nych szans recepcji. Dodam, że nie 
należy czynić zasadniczej różnicy 
między klasykami, a twórcami 
współczesnymi. Norwid i Wyspiań
ski dalej „owocują” w świadomo
ści twórców, „Wielki człowiek do 
małych interesów” Fredry (co pró
bowałem wykazywać w szkicu „Je- 
nialkiewicze są pośród nas”, w

szych uczelni pedagogicznych, na
uczycieli szkól średnich i bibliote
karzy.

Wkroczyliśmy tu już na teren 
sąsiedni i równie doniosły. Cho
dzi o decentralizację życia arty
stycznego w naszym kraju, co się 
wiąże z pracami mecenatu. Decen
tralizacja, istnienie wielu ośrod
ków, mocny nurt bijący nawet w 
niewielkich miejscowościach, był

■wiedzenia w  tym właśnie zakresie. 

Myślę, że jedna z najważniejszych 
zasad mecenatu artystycznego po
winna brzmieć: „Nikt nie może 
być w naszym kraju odcięty od 
możliwości doznawania i tworze
nia przeżyć artystycznych z racji 
swego oddalenia od głównych 
ośrodków życia kraju”. Niezmier
nie pożyteczna akcja spotkań pisa
rzy z czytelnikami, zainicjowana

w  Polsce w  1945 roku, powinna
doznawać opieki ze strony władz 
zarówno lokalnych, jak central
nych.

Mecenat — to także sprawa mło
dzieży. Czy nie należałoby w tę 
sprawę włożyć część energii, po
święconą przez dziwne nieporozu
mienie. na propagowanie „Trędo
watej”? Powieść Mniszkówny ma 
u nas tę tylko zasługę, że stała się 
pobudką napisania jednego z na j
świetniejszych dzieł satyrycznych: 
„Na ustach grzechu” Magdaleny 
Samozwaniec. Sztuczne I „na siłę” 
forsowanie grafomanii, to „mece
nat” osobliwego rodzaju. Niebez
pieczeństwo „szmiry” (której po
jęcie starałem się w  swoim czasie 
ustalić) jest groźniejsze, niżby się 
mogło wydawać. Jako antidotum 
widzę konieczność o wiele wydat
niejszego, niż się to dzieje obecnie, 
poparcie twórczości młodych auto
rów, czy naprawdę ambitnych in
stytucji. Wbrew krakaniu pesymi
stów, dzieła wybitniejsze znajdują 
nieraz drogę do odbiorców.

Jedną z najważniejszych form 
mecenatu literackiego wydają mi 
się czasopisma literackie. Niestety, 
w  wielu wypadkach z trudem so
bie uświadamiają niektóre zadania 
w  tej dziedzinie. Lekceważenie re
cenzji z książek, jako formy rezo
nansu, oddźwięku, rozprzestrzenie
nie ruchu literackiego, zjawisk 
godnych uchwycenia i przemyśle
nia, wydaje mi się faktem niepo
kojącym.

Z tych wszystkich powodów, 

sprawa mecenatu wydaje mi się 

ważną i ciekawą. Może warto by 

ją  poddać wszechstronnej debacie?

W OJCIECH NATANSON

Fot, W. Parys
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stron*:. Spotykam y się dopiero po obłę

dzie. Opow iadam y w rażenia, godzina 

przerwy 1 do nauk i. W ieczorem spa

cer po parku , ko lacja 1 ks iążk i. O 

godzinie 23 konleo nauk i, poczytamy 

książkę lub  gazetę, trochę całusów  i 

spać. W  sobotę albo w niedzielę to 

m og libyśm y jechai! na wycieczkę do 

lasu lub  nad jezioro.

Piszę to Tobie bo często m yśla łem  

o tym , ale było to marzenie z k tó 

rego nie potrafiłem  jeszcze się wy

zwolić.

Janusz

Nie ma w tych listach rzeczy 
nadzwyczajnych. Ot, zwykle listy 
dwojga młodych, zakochanych lu
dzi. Trochę w nich naiwności, od
robina przesady, może egzaltacji... 
Próżno by szukać motywów, któ
re doprowadziły do tragicznego 
finału.

Został tylko jeden list. który 
teraz, gdy się go czyta wiedząc 
jak zakończyła się miłość tych 
dwojga ludzi, może budzić niepo
kojące refleksje. Pisał go Janusz 
z N.:

KRYSTK!

Coś wreszcie m us i się stać. Coś,

str. 8

wreszcie musi przelać ten k ie lich roz

paczy, k tóra tak jak  larw a wgryza się 

w m o ją  duszę. Czekam na to uniesienie, 

k ióre pozbaw i mnie nareszcie ch łodne

go rozsądku, pozwoli dzia łać przezna

czeniu. W ierzę w to przeznaczenie bo 

w iem , że jedynie ono jest prawdziwe, 

pozbaw ione fałszu 1 obłudy . W iem , że 

wype łn ia się ono całkow ic ie i bezpo

wrotnie. Cieszę się, że Ty jesteś oso

bą, z k tó rą  potrafię znaleźć wspólny 

Język w łaśnie w tej spraw ie. Dodaj ml 

odwagi, abym  byl zdo lny  za nas oboje 

pod jąć decyzję, abyśmy wypełnili treś

cią to, czego przez cale życic nie po

tra f ili udowodnić. W ierzę, że jesteś 

na jbardzie j odpow iednią osobą na 

świecie, dałaś m i dowody, że potrafisz 

w ierzyć w rzeczy, k tórych n ik t nie 

potrafi -zrozumieć. Jesteś taka sama 

ja k  ja  ty lko brak Tobie odwagi. M o

żesz być pewna, że będę Tobie w ier

ny do końca. Czekam na Ciebie.

Janusz

Trudno jednak przypuszczać, a- 
by w czerwcu, gdy Janusz pisał 
te słowa, ktoś poza nim i Krysty
ną mógł rozszyfrować, jakie prze

znaczenie ma autor na myśli. 
Mógł to pisać przecież pod wpły
wem przejściowego rozgoryczenia. 
Usunięto go ze studiów za brak 
postępów w nauce. Ale to nie 
oznaczało, że znalazł się w sytua
cji bez wyjścia. Mógł na nowo 
podjąć studia, pójść do innej 
szkoły. Dziewczyna, którą kochał, 
odwzajemniała mu miłość, nie 
odtrącała go. Jej rodzice byli dla 
niego życzliwi. Można przypusz
czać, że pomogliby mu, gdyby do 
nich się zwrócił. Choćby ze 
względu na córkę, która nigdy, 
ani słowem, nie uskarżała się na 
Janusza. Wprost przeciwnie, dba
ła starannie o jak najlepszą opi
nię Janusza w oczach rodziców, 
jak mogła starała się utrzymywać 
ich w tym przekonaniu. Najpew
niej w obawie, aby nie nadwątlić 
tej opinii zataiła przed rodzicami 
fakt, że jej chłopiec został usu
nięty z uczelni. A może to po 
prostu lekceważyła? Miała na 
książeczce oszczędnościowej PKO 
znaczną kwotę, która mogłaby im 
wystarczyć na s-imodzielne życie 
we dwoje przez co najmniej dwa



A zagrajła muzykanty,
Bo bierzeta grosz galanty 
Jak pieniądze to bierzeta,
A  jak zagrać lo nie chcela!

W Łowickiem nie ma wesela 
bez tej przyśpiewki, bez żołnierza 
„na urlopie" i bez ludowych mu
zykantów. Tak przynajmniej 
twierdzi kapela Stefana W innic
kiego z Łowicza, która pomimo 
naporu współczesności i obycza
jów miejskich wiernie trwa przy 
zanikającym folklorze muzycz
nym Na przekór modzie na big- 
beat, kapela ta, ubrana w baje
cznie kolorowe stroje łowickie — 
gra na tradycyjnych instrumen
tach ludowych (harmonia, skrzy
pce, bc;ben) i śpiewa dowcipne 
przyśpiewki, pozwalające w nich 
także ..dogryzać sobie". „Bo na
ród łowicki — twierdzą kapellści 
-- jest ..szczery", ludzie tu sie o 
byle bidet nie obrażą”. Sam- Win
nicki zaś, pełen werwy, sympaty
czny 40-latek — wytłumaczył mi 
przy okazji z humorem, po co 
urządza się wesela. Powiecie: aby 
dwoje ludzi płci odmiennej mo-

TADEUSZ SŁUPECKI

muzykanckiej przygody. Jest mu 
ona droga jak owe łowickie we
sela, które dziś jeszcze gromadzą 
po 500—600 osób, biesiadujących
— latem — przy stołach, ustawio
nych 1 w trzech sąsiedzkich stodo
łach. Muszą się wtedy muzykanci 
od stodoły do stodoły nachodzić, 
lecz satysfakcji i grosza z tego też 
mają niemało Przy tym cieszy 
ich to, że choć ludzie w Łowic
kiem już w pasiaki się nie ubie
rają, to jednak nadal ..ciągną" 
do ludowej muzyki i śpiewu. Ale 
nie tylko do ludowej, gdyż wieś 
łowicka — podobnie jak w całym 
kraju — przebraża się także oby
czajowo i dlatego kapela Winnic- 
k W o  musi godzić gusta i star
szych i młodzieży. Toteż na we
selach i zabawach gra ona wła
ściwie wszystko, od polek i kuja
wiaków, aż do rytmów południo
wych 1 big-beatowvch. Niech by 
jednak spróbowali nie zagrać 
oberka kiedy na wiejskiej zaba
wie poproszą o niego stare „za- 
kaolory"!

Knnela Winnickiego gra jednak 
oberki 1 inne tańce ludowe nie z

sza także śpiewaków ludowych l 
istnieje już drugi rok przy Po
wiatowym Domu Kultury. Kape
llści schodzą się tam, muzykują 
do woli, nagrywają to muzyko
wanie na taśmę magnetofonu i 
doskonalą się przez słuchanie z 
niej później samych siebie. K lu
bem opiekuje się Z. Rutówna — 
kierownik miejscowego wydziału 
kultury, a prezesem jest — oczy
wiście — Winnicki. A choć nigdy 
nie uczył się zasad muzyki w 
szkole — komponuje sam muzykę 
ludową i pisze do niej teksty za
bawnych przyśpiewek.

Spyta ktoś: skoro folklor muzy
czny, jak wszelki folklor ludowy
— zanika, i najsilniej przemawia 
do ludzi starszych, to chyba gra
ją go same stare „zakapiory"? „A 
guzik!" — odpowiem za W innic
kim, któremu też daleko do 
zgrzybiałości Są w kapelach, ró
wnież u Winnickiego. 16- i tfl- 
latki. w sumie 25 proc. kapelistów 
woj łódzkiego to młodzież. Sy
tuację tę w Łowickiem nr> moż
na by jeszcze poprawić, gdyby w

Niechaj grają 

muzykanci
glo oficjalnie zabawiać się w mał
żeństwo. „Guzik — uśmiechnąłby 
się Winnicki — prawdziwy powód 
wyjaśnia ta oto przyśpiewka:

Oj, kochani ludzie,
Proszę się nie gniewać.
Po lo są wesela —
żeby wszystko śpiewać!

Kapela Winnickiego utrzymuje, 
że łowickie wesela urządza się 
także po to, aby muzykanci — i 
nie tylko oni — mieli później co 
wspominać. Więc wspominają. 
Najpierw o weselnej kuchar
ce, tak im radej, że ugoś
ciła ich z pośpiechu czystym spi
rytusem, po którym plątały się 
im palce na strunach skrzypiec i 
klawiszach harmonii. Później któ
ryś opowiada, jak to raz musieli 
z instrumentami „pryskać" z izby 
przez okna, bo odpalony konku
rent panny młodej wrzucił do 
wnętrza świecę dymną. Najzabaw
niej lednak działo się na innvm 
weselu. Przyjęto ich na nim, 
jak wszędzie, z radością i zgod
nie z obyczajem dano zjeść i wy
pić, tyle że potem zbyt długo ka
zano zabawiać gości marszem po
witalnym. Więc w końcu W in
nicki wysłał kolegę na drugą 
stronę domu. aby wyniuchal, cze
mu młoda para zwleka z jazdą 
do ślubu. A kolega po powrocie: 
„Stefan, ciesz się, bo dziś podwój
nie nam zapłacą". „Czemu?" „Bo 
od 10 m inut gramy nie tylko na 
weselu, ale i na chrzcinach. Pan
na młoda akurat urodziła łeb
skiego chłopaka".

Winnicki z rozrzewnieniem 
uśmiecha się na wspomnienie tej

tej racji, że obawia się owych 
„zakapiorów”, jak w Łowickiem 
nazywa się ludzi niechętnych no
wościom. Kapeliści grają dawne 
melodie, bo po prostu naprawdę 
je lubią. Nie są przeciwni zmia
nom na wsi i nowoczesności, żal 
im tylko, że w zapomnienie z da
wnymi obyczajami odchodzi tak
że folklor. Byłoby zresztą dziwne, 
gdyby czuli inaczej. W innicki np. 
muzykuje już „na ludowo" od 15 
roku życia. Zaczął od „organec- 
ków", potem rodzice mieszkający 
na granicy powiatów łowickiego
i sochaczewskiego kupili mu har
monię 1 to na niej przez całe ży
cie grał na łowickich zabawach 
i weselach. A także na owych, 
również powoli zanikających, 
„pierzackach" (darciu pierza) i 
wieczorach biesiadnych po wsiach, 
podczas których młodzi schodzą 
się do jednej izby aby potańczyć. 
Później Winnicki osiadł w samym 
Łowiczu, grał tam w zespole pie
śni i tańca kolejarzy a od 3 lat 
prowadzi chyba najlepszą w kra
ju łowicką kapelę. Gra to, co „w 
sercu nosi" — ów autentyczny 
folklor regionu, podziwiany rów
nież na festiwalach kapel w Ka
zimierzu. Płocku i gdzie indziej. 
Temu folklorowi służą zamiłowa
niem także pozostali członkowie 
kapeli: piekarz J. Szymański 
(skrzypce), rolnik Z. Pacler (bę
ben ludowy), emeryt kolejowy F. 
Wołowiec (przyśpiewki) i rolnicz- 
ka Z Czubik (przyśpiewki).

Łowicz jest chyba jedynym w 
Polsce miastem, które ma własny 
klub kapel takich jak Winnickie
go 1 jest ich siedem. K lub zrze

tamtejszym ognisku muzycznym 
wprowadzić dla chętnych naukę 
gry „na harmonii polskiej", która 
jedynie, a nie akordeon, nadaja 
się dla kapel ludowych.

Warto też wspomnieć — jako
o eweuntualnym przykładzie dla 
kapel z innych powiatów naszego 
województwa — o dalszych pla
nach kapelistów Winnickiego. 
Chcą oni mianowicie dla zapo- 
znŁnia młodzieży z łowickim fol
klorem muzycznym — urządzać 
w szkołach swego powiatu bez
płatnie koncerty muzyki ludowe|. 
Marzy im się również, aby Rada 
Narodowa Łowicza — „miasta 
kapel ludowych", odwiedzanego 
licznie przez turystów, urządziła 
t;un także — jako nową atrakcję 
miejską — kameralną salę folklo
rystyczną. Taką, gdzie turyści, a 
może i miejscowa młodzież, mo
gliby w określone dni tygodnia 
posłuchać kapel ludowych, zapo
znać się z autentycznym folklo
rem muzycznym Łowickiego.

A tkwi w nim — poza swoistą 
egzotyką dla młodzieży i miesz
czuchów — także sporo tego, co 
nazywamy polskością i co potrafi 
ludzi zachwycać, nawet wyciskać 
im z oczu łzy. Kapeli W innickie
go przydarzyło się to już nie raz, 
m. in. na festiwalu w Płocku, 
gdzie Polak z Ameryki, były 
chłop z Łowickiego, chciał obda
rzyć ich po koncercie dolarami
— za to, że przypomnieli mu jego 
młodość i polskie tradycje. Bo 
muzyka ludowa — nie tylko ło
wicka — jest częścią naszych na
rodowych tradycji i kultury. I o 
tym powinno się pamiętać.

Karnawał
s a m o p a łó w

(Dalszy ciąg ze str. 5)

sko 1 ganiał za piłką. Jego 
najbliższym towarzyszem 
tych zabaw był zapalony 
piłkarz, minister spraw za
granicznych Algierii i głów
ny współorganizator spisku 
przeciw Ben Belli — Abdel 
Azis Buteflika. Jeszcze wie
le innych szacownych oso
bistości kocha i popiera tę 
„najpiękniejszą grę”, którą, 
m imo wielkich upałów, u- 
prawia się tu z pasją godną 
lepszej sprawy. Tego wie
czoru jednak dwa ogromne 
snopy jupiterów padały na 
zbitą z desek, okazałą sce
nę. Siedziałem na trybunie 1 
czekałem na początek przed
stawienia, Ponieważ prze
ciągało się to w nieskończo
ność, miałem czas przyjrzeć 
się dokładnie obiektowi. 
Kilkadziesiąt lat temu była 
to chyba arena do walki by
ków. Już nie chodzi o ba
riery i siatki, odgradzające 
widownię od płyty boi
ska — niewielkiego zre
sztą 1 bardzo wąskie
go. Ale te kamienne 
sklepienia i druciane, pro
wadzące z szatni na boisko 
wybiegi... A może w ten 
sposób chroni się zawodni
ków i sędziego przed zemstą 
t łumu? Ale Aleglerczycy nie 
są przecież mściwi. Posiada
ją  wielki temperament, lecz 
nawet w wielotysięcznej 
masie, krzycząc i podnieca
jąc się na różne sposoby, nie 
robią żadnych szkód: nie 
bluźnią, nie palą ławek i 
gazet, nie ciskają kamienia
mi i butelkami.

Obserwowałem ich, kiedy 
wreszcie zaczęła się grana w 
języku arabskim sztuka. By
li podnieceni, a nawet zde
nerwowani. Starzy sykali 
przez z§by, zaciskając na 
kolanach gruzłowate dłonie, 
młodzi głośnymi okrzykami 
ostrzegali bohaterów przed 
zbliżającym się niebezpie
czeństwem. Każdy gest, 
każde słowo brali na serio. 
Z nienawiścią i czujnością 
śledzili kroki kolonialisty, 
ubranego w myśliwski kom
binezon, tropikalny hełm i 
długie, sięgające kolan bu
ty. Człowiek ten raz za ra
zem strzelał z pejcza, wy
myślając spowitym w sute, 
regionalne szaty pasterzom, 
wśród których jeden odzna
czał się dwumetrowym 
wzrostem, piękną twarzą i 
niezwykle butną, wojowni
czą postawą. Z każdą m i
nutą zaostrzały się starcia 
między francuskim kolonia- 
listą, a mocarnym buntow
niczym pastuchem, który 
wciągał do buntu nawet 
tych tchórzliwych, cherla
wych tubylców. W pewnej 
chwili zaczęło się trzęsienie 
ziemi, które w rzeczywisto
ści też parę razy nawiedzi

ło Mostaganem, i wszyscy — 
źli i dobrzy — bohaterowie 
rzucili się twarzą na podło
gę, i widać było, jak kolo- 
nialista i jego zaufany szpi
cel szczękają ze strachu zę
bami, co wywołałao pogar
dliwy, szyderczy śmiech 
na trybunach, natomiast 
mocarny pasterz 1 je
go drużyna znieśli tę 
przypadłość losu z godno
ścią, próbowali nawet u- 
śmiechać się w pozycji leżą
cej. co wywołało na trybu
nach gromkie brawa — a 
kiedy powstali waląc w zie
mię ogromnymi kijam i, kie
dy zaszarżowali na oniemia
łych dręczycieli ludu, szczę
ście widzów doszło do zeni
tu.

Taka reakcja widowni u- 
satysfakcjonowałaby z pew
nością każdego europejskie
go aktora i reżysera, ale 
byłaby także doskonałą lek
cją i ostrzeżeniem dla wszy
stkich rojących neokolonial- 
ne nadzieje polityków.

Cala algierska sztuka o- 
piera się na wspomnieniach 
rewolucji, które poruszają 
ludzi do głębi.

Kiedy opuszczałem „am
fiteatr” w Mostaganem, 
tłok u bram wcale nie zel
żał Starcy w turbanach 
czekali cierpliwie na okazję, 
chcąc za wszelką cenę zoba
czyć choćby fragment spek
taklu, młodzież sparaliżowa
na świdrującym wzrokiem 
żandarmów, przestępowala 
niepewnie z nogi na nogę, 
napraszając się bramkarza, 
aby ich wpuścił chociaż na 
chwilę, bose dzieci raz po 
raz próbowały się przeci
snąć do środka pomiędzy 
nogami cerberów, albo ry
zykowały wspinaczkę po 
murze, która często kończy
ła się bolesnym upadkiem 
po tej lub po tarritej sfro- 
nie barykady.

Tak wyglądał w  Mosta
ganem Festiwal Sztuk Re
wolucyjnych.

Niby karnawał — a prze
cież demonstracja.

Niby zabawa — a w 
gruncie rzeczy sondaż panu
jących nastrojów.

Po długich latach kolo
nialnej przeszłości, wolność 
w Algierii jest owocem o 
najpiękniejszym smaku.

Naród wali do tea
tru, bo chce jeszcze raz 
przeżyć swój triumf. Myśl
— JESTEŚMY WOLNI — 
ciągle jeszcze ma urok 
świeżości. Przecież ciągle 
jeszcze można spotkać na 
piaszczystych skwerach ka
lekich partyzantów, którzy 
w ustach i w oczach prze
chowują najnowszą histo
rię, a zardzewiałe garlacze 
w ich rękach nie są teatral
nym rekwizytem.

ANDRZEJ M AKOW IECKI

lata. Nie musieli się liczyć z wo
lą rodziców, oczekiwać od nich ze
zwolenia na wzajemny związek. 
Nawet gdyby myśleli o małżeń
stwie. z powodzeniem mogli po
czekać zaledwie kilka miesięcy 
nim chłopak ukończy 21 lat. Nie 
było powodów do pośpiechu.

W najlepszej zgodzie i harmo
nii wyjechali na wakacje nad mo
rze. Byli koło Jastrzebiej Góry. 
Tam przypadkowo spotkali przy
jaciółkę Krystyny. Spędzała urlop 
ze swoim chłopcem. Było kilka in
nych, młodych par. Wspólnie spę
dzali czas.

W sierpniu zdarzył się nieszczę
śliwy wypadek. Jeden z chłopców 
niósł swoją dziewczynę „na bara- 
na". Nagle potknął się i upadł 
uderzając głową o twardy korzeń. 
Pogotowie zabrało go do Gdań
ska Zmarł po kilku dniach w 
szpitalu.

W ostatnich dniach sierpnia 
Krystyna miała spotkać się z ro
dzicami w Sopocie. Nie było jej 
jednak w ustalonym terminie i 
miejscu Dooiero po trzech dniach 
brat spotkał ją przypadkowo na

ulicy. Ojciec byl zdumiony. Po 
raz pierwszy zdarzyło się, że nie 
widział córki całe dwa miesiące. 
A do tego nie przyszła na spot
kanie, które sobie wyznaczyli aby 
resztę wakacji razem spędzić po
dróżując samochodem wzdłuż Wy
brzeża. Złożył to na karb związ
ku z Januszem. Pomyślał, że prze
cież będzie musiał się przyzwy
czaić do takich sytuacji, gdy cór
ka przed nim stawiać będzie swe
go chłopca. Przeszedł też do po
rządku nad tym, że Krystyna i 
Janusz woleli zostać sami niż je
chać z nim i wzdłuż Wybrzeża...

Janusz przyjechał do Łodzi w 
czwartek 23 września rano. Kry
styna przygotowywała się z kole
żanką do egzaminu. Gdy skończy
ły naukę, umówiły się, że spotka
ją się następnego dnia. Wieczorem 
oglądali telewizję. Ojciec wrócił 
do domu około pierwszej w no
cy. Oboje byli w łazience. Nie 
chciał im przeszkadzać, zaraz po
łożył się spać.

W piątek rano rodzice Krysty
ny poszli do pracy. Jej młodszy

brat pojechał z kolegami na grzy
by, Młodzi zostali sami w miesz
kaniu. Był z nimi tylko pies, je
dnoroczny pudel, którego przynie
śli do domu i wychowali od 
szczenięcia. Bardzo go lubili...

M ilicję zawiadomił ojciec Janu
sza. Spostrzegł bowiem brak swe
go myśliwskiego sztucera i amu
nicji. Próbował się dodzwonić do 
rodziców Krystyny, ale telefon nie 
odpowiadał. Komenda MO w N. 
przekazała alarmujący meldunek 
do Łodzi. Gdy wysłano na m iej
sce patrol, było już za późno.

Znaleziono ich w pokoju Kry
styny. Okna były zasłonięte dre
wnianą żaluzją. Dziewczyna za
stygła siedząc na kanapie, lewą 
ręką rozchyla jac dekolt bluzki. 
Biegli stwierdzili, że strzał w ser
ce padł w momencie, gdy lufa 
sztucera przylegała bezpośrednio 
do jej piersi. U stóp dziewczyny 
leżał Janusz.

Wszczęto śledztwo przeciwko 
Januszowi o zabójstwo Krystynv 
Oczywiście, jest to sprawa formal
na, konieczna z punktu widzenia

prawa 1 wymiaru sprawiedliwo
ści. Niewątpliwie, odpowiadał by 
przed sądem, gdyby po zabój
stwie Krystyny nie odebrał sobie 
życia.

Śmierć dwojga młodych, kocha
jących się ludzi wywołała głęboki 
szok nie tylko wśród ich najbliż
szych. Była zaskoczeniem również 
dla ich koleżanek i kolegów. — 
Mieli przecież wszystko, mogli 
mieć jeszcze więcej. Dlaczego oni 
to zrobili?!

Właśnie — na to pytanie brak 
przekonywającej odpowiedzi. Ża
dna hipoteza nie jest bezsporna.

Nawet ta, że okrutny finał miłości 
wybrali za obopólną zgodą i ra
zem zaplanowali. Krystyna nie zo
stawiła żadnego śladu wskazują
cego, że dobrowolnie godzi się na 
śmierć. Nie 'stawiała Januszowi 
żadnego oporu, ale mogła uwa
żać, że jej chłopak tylko żartuje.

Musiała mieć do niego zaufanie. 
Może nie wiedziała nawet, ze 
broń jest nabita?

Janusz i Krystyna wywodzili się 
z różnych środowisk społecznych. 
Różnych też mieli przyjaciół, roz
maicie patrzących na życie i 
związane z nim problemy. Ich 
środowiska i przyjaciele nie za
sługują jednak na potępienie za 
to, co uczynili ci dwoje. Oni nie 
byli podłożem tej tragedii. Zbyt 

wysoko cenią sobie życie, aby 

lansowali poglądy usprawiedli

wiające dobrowolną śmierć. Uwa

żali dwoje kochanków za takich 

jak oni, młodych i chciwych ży

cia.

Jest to więc reportaż bez od

powiedzi. Może czas jej udzieli?

KONRAD TUROW SKI

P.S. W książce Marcelego Prousta 

Janusz napisał na koniec: Ostatnia wo

la : 1) być pochowanym  razem z K ry 

styną. I  to wszystko” . Pochowano ich 

razehi. Na pogrzebie były obie rodzi

ny  i  przyjaciele. K . T.
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C z y  n i e  p r z e s a d a  
z  i y m i  i e a l r a m i  

p o z a  W a r s z a w a ?
Skończyły się tegoroczne 

stołeczne Spotkania teatral
ne. podczas których Warsza
wa ma raz na rok sposob
ność zapoznania się z tym, 
co jest godne uwagi w tak 
zwanym terenie, Tym razem 
w Spotkaniach, obejmują
cych stosunkowo niewiele, 
bo pięć przedstawień, ucze
stniczyły tylko trzy sceny. 
Stary Teatr z Krakowa, 
Współczesny z Wrocławia 
oraz Teatr Wybrzeża. Kto 
dokonał wyboru, na jakiej 
podstawie i wedle jakiego 
miernika, trudno ściśle u- 
stalić. Trudno wobec tego 
powiedzieć, kto za plusy i 
minusy tegorocznej imprezy 
odpowiada. Sądząc z fre
kwencji poruszyła ona prze
de wszystkim młodzież war
szawską, która wszystkie 
spektakle brała niemal 
szturmem. Selekcja była tu 
niewielka, oklaskiwano do 
upadłego przedstawienia 
różnej wartości i jakości. 
Chyba najbardziej uspra
wiedliwiona była gorąca re
cepcja utworu Tadeusza Mi- 
cińskiego „Polskie Termopi- 
le” ukazanego przez teatr 
„Wybrzeże". Ten utwór m i
styka, symbolika, nie jest 
łatwy, nie zawsze pokrywa 
się z tym, co stanowi praw
dę historyczną naszych dzie
jów, ale mimo swej mgli- 
stości i małej komunikatyw
ności, bije w nim gorącym 
tętnem serce pisarza patrio
ty podobnie jak w widowi
sku „Norwid" Hanuszkiewi
cza skonstruowanym z po
szczególnych utworów i 
fragmentów wielkiego Cy
priana. Nie można mieć 
również zastrzeżeń co do 
ukazania Warszawie „Bie
sów” Dostojewskiego 1 
„Szewców" Witkiewicza, 
granych niemal równocze
śnie ze Spotkaniami przez 
warszawski teatr Ateneum. 
Natomiast zastrzeżenia i 
wewnętrzne protesty muszą 
budzić dwie sztuki ukazane 
w ramach ^notkań: „Maln 
Alicja" Albcł^go, a przede 
wszystkim „Pater noster" 
Kajzara. Z lego, że popular
nemu autorowi amerykań
skiemu potknęła się noga, 
że po takich interesujących

sztukach jak „Wirginia 
W oo lf’ i „Wszystko w ogro
dzie” napisał bełkotliwą 
brednię, bez sensu i składu, 
nie wynika, by ją należało 
demonstrować, choćby na
wet w bardzo dobrej obsa
dzie i w ciekawej reżyserii. 
A polski „Pater noster” pod 
względem bełkotllwośel, za
gmatwania 1 niezrozumial- 
stwa bije o liczne długości 
amerykańską Alicję i z 
p e w n ^ ia  dałby się zastą
pić przez niejedną sztukę 
polską, mniej bełkotliwą i 
nieudolną, niż ten smutny 
debiut.

No dobrze, powie ktoś, ale 
czy można zlekceważyć hu
raganowe oklaski widowni, 
w lewej części młodzieżo
wej, zarówno po „Alicji” 
jak i po wysłuchaniu „Pa
ter nostra” ? Na pewno nie. 
Warto tylko pomyśleć, co 
bv się na tej widowni dzia
ło, gdyby się jej zaprezento
wało jakieś soczyste, amery
kańskie, angielskie lub za- 
chodnio-niemieckie porno. 
Wyła by i klaskała jak sza
lona. A mimo to nie pre
zentujemy i chyba prezen
tować nie będziemy.

Tu dochodzimy do sedna 
sprawy. W przeciwieństwie 
do teatru czysto komercjal
nego, liczącego się przede 
wszystkim z zyskiem za 
wszelką cenę, nasza polity
ka teatralna, przynajmniej 
formalnie, ma albo powinna 
mieć na celu nie tylko li
czenie się z widownią, ale 
również a może przede 
wszystkim, kształtowanie 
jej smaku i upodobań. Mę
tny, niezrozumiały, preten
sjonalny • bełkot nikogo nie 
może niczego nauczyć niczy
jego gustu nie potrafi u- 
kształtować. Wychwalanie 
tego bełkotu, podkreślanie, 
że w przeciwieństwie do u- 
tworów względnie jasnych 
i zrozumiałych, kryją się w 
nim jakieś cenne wartościo
we złoża, popiera i rodzi je
dynie pretensjonalny sno
bizm, stwarza fikcję, jakoby 
wszystko, co się pojawia 
spoza Warszawy, było nie 
tylko hipernowoczesne ale 
hiperglębokie i odkrywcze.

I jeszcze jedno: Spotka
nia warszawskie były nie ty
le spotkaniami ze sztukami, 
z wykonawcami, ze sceno
grafami, ile konfrontacją z 
reżyserami. Reżyserzy ci za
miast tonować ściszać, jeże
li tak można powiedzieć ka- 
meralizować krzykliwość.

bełkotliwość 1 pretensjonal
ność utworów, które im po
wierzono, zachowywali się 
z małymi wyjątkami jak 
piłkarze na boisku, kopali 
swoje piłki jak szaleńcy, 
przyczyniali się do zamętu, 
prawie bez wyjątku trakto
wali teksty powierzonych 
sobie utworów, jak slomian- 
ki, w które się wyciera za
błocone buty. Najbardziej 
końską kurację zastosowano 
(jeżeli chodzi o reżyserię) 
do „Pater nostra”, a tekst 
Dostojewskiego — Camusa 
został potraktowany jak 
fantazja filmowo-telewizyj
na na temat „Biesów”.

Niewątpliwie teatry war
szawskie z różnych powo
dów przeżywają pewien 
kryzys. Ale twierdzenie, ja 
koby poza Warszawą działy 
się rzeczy rewelacyjne, to 
gruba przesada. W każdym 
razie Spotkania tylko nie
wielu przekonać potrafiły
o jego słuszności.

PIEŚŃ O ZIEMI RZESZOW SKIEJ

Dużą ruchliwość przejawia Naczelna Redakcja Progra
mów Popularnonaukowych TVP. Wśród pozycji przez nią 
przygotowanych znalazł się w tym roku szereg bestsele- 
rów. Charakteryzuje je różnorodność i atrakcyjność form 
telewizyjnych.

Ostatnio w ramach cyklu „Fakty mówią” redakcja ta 
zaprezentowała nam pełnometrażowy film dokumentalny 
pt. „Chorał o ziemi” (scenariusz i realizacja — Witold 
Rutkiewicz i Krzysztof Wojciechowski; zdjęcia — Janusz 
Kieszkiewicz; zdjęcia lotnicze — Jan Chodkiewicz; Tele
wizja Warszawa, 28.X I.71 r.). Film ten, zgodnie z po
przedzającymi go zapowiedziami, nakręciła ekipa w re
kordowym, kiikunastodniowym tempie.

Szybkość, z jaką zrealizowano zadanie, podyktowana 
była chęcią zaprezentowania „Chorału o ziemi" w przede
dniu VI Zjazdu Partii. Trzeba jednak powiedzieć, że wła
śnie ,w przypadku produkcji filmowej krótki czais reali
zacji jest rzadko momentem przemawiającym na jej ko
rzyść. Tam gdzie realizatorzy stawiają soibie za cel po
wiedzenie czegoś więcej, wyjście poza powierzchowną re
lację, pośpiech wydaje się złym doradcą.

Nie znaczy to, bym chciał tu zdyskredytować filmową 
pieśń o Ziemi Rzeszowskiej. Ogądaliśmy na ekranach 
dzieło owiane szczerym zapałem twórców, niemało można 
się było o przemianach zachodzących na1 tych terenach 
dowiedzieć. Wydaje się jednak, że szansy tkwiącej w te
macie nie wykorzystano. Rzeszowskie nie ukazało się nam 
w całym swym bogactwie i regionalnej odmienności.

Tak! Właśnie o niewygranie tych momentów regional
nych mi chodzi. O to, by film o Rzeszowskiem nie był 
bliźniaczo podobny do filmu o Białostockiem czy Kosza
lińskiem W szybkim rajdzie po Ziemi Rzeszowskiej fil
mowcy dotknęli niektórych różnic specyficznych tego re
gionu. Ukazali pałac w Łańcucie, nad którym jak zły duch 
snuje się jeszcze wspomnienie hrabiego Alfreda Potockie
go, jego polowań na lwy sudańskie i grabieży mienia na
rodowego w końcowej fazie wojny. Z trudnej przeszłości 
Rzeszowszczyzny przypomniano strajki chłopskie i walki 
z bandami UPA.

Znacznie słabiej jednak wypadła współczesność. Czy 
zamiast dyrektora kombinatu siarkowego nie lepiej było 
pokazać wspaniałą panoramę przemysłową Machowa, któ
ra otwiera się przed naszymi oczyma, gdy tylko opuścimy 
Tarnobrzeg i udamy s.ię nową, dwupasmową szosą w kie
runku Baranowa? Albo jak nieefektownie pokazano jed
ną z największych inwestycji wodnych — zaporę na Sa>- 
nie i hydroelektrownię w Solinie! Zdjęcia nie uzmysło
wiły ogromu tej budowli.

Nieładnie wspominać, czego w filmie nie ma. Jednak 
nie zdaje mi się, by należało pominąć fakt, że już w Pol
sce Ludowej wyrosło niemal z niczego, miasto wielkoprze
mysłowe Nowa Dęba. Przed paru dniami premier Jaro
szewicz uczestniczył w otwarciu linii kolejowej Nisko — 
Nowa Dęba — Kobuszowa. Poza rzeszowianami mało kto 
wie, jak wielkim dobrodziejstwem dla ludności miejsco
wej będzie ta kolej!

Albo sam Rzeszów. W 1945 roku był małym powiato
wym miasteczkiem, Jego szybki awans uwidoczniony zo
stał w filmie chyba zbyt słabo Oglądaliśmy fragment 
inauguracji roku akademickiego w Wyższej Szkole Peda
gogicznej, ale chciałoby się o przemianach tego miasta! 
dowiedzieć więcej. I przede wszystkim zabrakło szerszej 
informacji o ludziach. To tu przecież wystąpiło masowo 
zjawisko, które polem w całym kraju określono jako po
jawienie się nowej grupy społecznej: chłoporobotników.

W Rzeszowskiem właśnie mamy największą boda.j w 
kraju koncentrację Inwestycji przemysłowych. Właśnie na 
tej ziemi, która przed wojną należała do Polski „B”, była: 
siedliskiem głodu i skarłowaciałych, niedożywionych dzie
ci. Te prawdy zabrzmiały w film ie telewizyjnym fragmen
tarycznie, w sposób niepełny.

Szkoda, że pieśń o Ziemi Rzeszowskiej powstała w po
śpiechu, z doskoku, jakby w wyniku spadochronowego 
desantu. Ziemia ta bowiem i jej dzielni, pracowici miesz
kańcy zasługiwaliby na większą uwagę. Ale dziękujemy 
Telewizji i realizatorom także i za ten szkicowy obraz!

W ŁADYSŁAW  ORŁOW SKI

Powról pa no Fiu lot na nasze ekrany 

w film ie „PLA Y  T IM ~" dla wielu bę

dzie spotkaniem  z serdecznym I do 

brym  zna jom ym , ale dla ogromnej 

części w idowni I lo wcale nie tej 

na lm l dszej, pan Hulol to postać nie

znana. może gdzieś w ustnej .le gen 

dzie filmowej csa«°m się oojawiHjąca. 

Od dn ia  polskiej p iem ie iy  „W akac ji

pana H u lo t" dzieli nas bowiem siede

mnaście lat, od premiery ,,Mojego wu- 

jaszka" także Już lat Jedenaście. Jac- 

ques Tatl — scenarzysta, reżyser i wy

konawca głównej roli w tych film ach, 

czyli pan Hulot, dążąc  do uzyskania 

efektów absolutnej precyzji, pracuje 

nad swym i film am i bardzo długo, stad 

też takie rzadk ie premiery Jego f il

mów . A m im o to pan H u lo t to ju ż  

legenda k ina, to postać, bez której 

nie ma pełnej h istorii św iatowej ko 

medii film ow ej.

Powraca we wszystkich film ach  Ta

tlego zawsze taki sam — jest zabaw 

ny, lecz Jego śm ieszność nie tkw i w 

n im  sam ym , rodzi się z Jego sytuacji 

w święcie. Hulot — Tatl z jaw ia jąc  się, 

odkrywa 1 dem askuje te cechy świata, 

które św iadczą o jalowości egzystencji, 

un lform lzm le , konwencjonalnoścl. H u 

lot jest delikatny i n ieśm iały  i te Je

go cechy są przyczyną katastrof, które 

nart spadają, delikatność i n ieśm iałość 

nie są bowiem cecham i św iata, w k tó 

rym sie znalazł. Łam iąc  zatem kon

wenanse św iata, musi H u lo t być przy

czyną konfliktów , które w komedii są 

sytuacjam i kom ediowym i. Gagi w fil

mach Tatlego rodzą się drogą upro

szczeń sytuacji, bo pan Hulot m iota 

się w łaśnie w sytuacjach na pozór 

prostych, oczywistych i dopiero jego 

obecność odkrywa Ich groteskowość, 

absurd i kom izm .

Wszystkie cechy poprzednich film ów  

Jacquesa Tati odna jdu jem y  w „P lay 

T im e", czyli ,,Czasie zabaw y4', a m i

mo to nie sposób nie przypuszczać, 

że cl, dla których film  ten będzie 

pierwszą okaz ją  spotkania się z pa

nem Hulot, mogą doznać pewmego roz

czarowania. Kom edię zw ykliśm y ko

jarzyć m iędzy innym i z dynam izm em  

akcji czy postępujących po sobie ga

gów, z błyskotliwością sytuacy jnych 

w yn ikań . N iewiele z tych rzeczy w 

,,P lay T im e". Powolność Hulot okre

śla powolność narracji jego przygód, 

gagi Tatl nanlza na ów  sznureczek 

opow iadania, w których odna jdu jem y

szereg zdarzeń dram aturg icznie  nie 

zawsze od siebie zależnych, jakby  tro

chę niezbornych. Konsekwentnie okre

śla je  Jednak sam bohater, a służą 

idei jednej, k tórą sam Tatl określa 

następu jąco : „To, co staram  się k ry 

tykować, to nie nowoczesność, a pe

w ien styl życia. To prawda, że ów 

styl życia z tzw. nowoczesnością jest 

ściśle zw iązany . W ystępuję przeciwko 

un ifo rm izac ji 1 sterylizacji życia, obo

jętne — w architekturze, czy w sposo

bie m yślen ia1*. Ow ą nowoczesność, o 

k tórej Tati m ów i, w jego ostatnim  

film ie  określa w łaśnie supernowoczes

na sceneria architektoniczna, pełna 

szkła i a lum in ium , funkc jona lna , lśn ią 

ca 1 h ig ieniczna, lecz zunlform lzowa- 

na, identyczna w Nowym  Jo rku  i Pary 

żu. Tati nie ją  czyni przedm iotem  

swych krytycznych osądów , lecz tak, 

ja k  dek laru je  — ludzi, którzy poddali 

się presji un ifo rm izac ji, stracili in 

dyw idualność, wyzbyli się marzeń, tę

sknot do niespodzianek: i przygód. 

Stali l ię  nie u ży tkow n ikam i, lecz nie

w o ln ikam i nowoczesności. H u lo t 1 

dziewczyna, która Paryża w Paryżu  

n ie  znalazła \ może jeszcze buk iecik  

kw iatków , to ludzie i rzeczy z innego 

czasu, coraz mniej dla n lrh  miejsca, 

zdaje się m ów ić Tati 1 dlatego jego 

komedia nie jest tak  bardzo wesoła. 

Nie mogę się jednak  ustrzec wraże

niu, że „P lay  T im e" w stosunku do 

dawnych film ów  Tatlego, przy całej 

swej precyzji, a może dlatego, jest 

trochę akadem ick i.

Angielski film  „D W A J DŻENTELM E

N I WE W SPÓLN YM  M IE SZK A N IU " W

reżyserii Teda Kotcheffa, budzi sprze

czne nieco uczucia. Zagadnienie rasiz

m u w jego angielskim , m nie j drastycz

nym  w porów nan iu  z am erykańsk im , 

w ydaniu  — to g łówny problem  tego 

film u , Zagadnienie uk ładu : czarni — 

b ia li zna jdu je  w film ie  Kotcheffa 

Interesujące próby spojrzenia na nie 

z obu stron barykady. Spojrzenia w 

obu  w ypadkach  są pełne dobrej woli, 

co więcej, obaj bohaterowie, tak czar

ny Jak i b ia ły , us iłu ją  przekroczyć 

ową barykadę. Przyczyny n iem ożliwo

ści tych przekroczeń, różne w obu 

przypadkach, określa ją jednak  zawsze 

w arunk i zewnętrzne, determ inanty 

społeczności zarówno białe j ja k  1 czar

nej.

Może się w film ie  Kotcheffa podo

bać owa próba w yważenia po obu 

stronach wszystkich za ł przeciw, 

wszystkich podobieństw  przy wszyst

kich różnicach. Jednocześnie jednaK 

c*uje sJęt> że reżyser zatrzym ał się na 

granicy sfery psychologiczno-obyczajo- 

wej całego problem u. Tam , gdzie w y

jaśn ień szukać należałoby w ba^ jz ie j 

skom plikow anych uk ładach  społecz

nych, tam  nie dochodzi, słabośc ią 

film u  jest również mało realistyczny 

wątek prowadzący, choć na pewno w 

wym iarze am bic ji tego film u bardzo 

atrakcyjny , podobnie ja k  całe jego 

tło. Dążenie do tej efektownoścl m u 

siało w film ie  Kotcheffa doprowadzić 

do pewnej pow ierzchowności ocen. 

N iem nie j, uw ażam  ten film  za cieka

w y, strona obyczajowa całej sprawy 

jest w ,,Dwóch dżente lm enach" bardzo 

frapu jąca .

EW A  N U RC ZYŃ SKA
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SM AKOSZ 

ZE  STAROŻYTNOŚCI

Z języczków  skowron

ków , pawi i flam ingów  

um ia ł przyrządzać w y

kw in tne  I delikatne ragout. 

5os dla gotowanego pstrą

ga przygotowywał z pie

przu, estragonu, nasion se

lera, kopru , m iodu, octu,

zm arł z przejedzenia? Nie 

dow iemy się tego nigdy. 

Pozostawi! po sobie k ilka 

książek kucharskich, z 

których Jednak tylko dwie 

uchodzą dziś za tekst au

tentyczny: .Jedna zaw ierała 

ogólne przepisy kuchar

skie, druga była zbiorem  

przepisów na przyrządza

nie sosów. Przez długi czas

K ró l Arkesllas z Cyreny dogląda watenla l icysylki 
siifionu, w starotytnośct kosztownych korzeni do przy
praw. (Rysunek na lakońskie) misie z VI w. p.n.e.).

sosu korzennego zwanego 

liquam en, gorczycy 1 go

towanego moszczu w inne

go. D rób dusił w w inie, o- 

llw le 1 korzeniach z do

datk iem  głów ki czosnku, 

dodawał do tego kolendra, 

fasolkę I podlewał sosem 

z ziaren p inii i m lekiem , 

w którym  rózbełtał przed 

tym  białko , ja jk a . Gęś 

przed zarżnięciem tuczył 

figam i 1 poił w inem z m io 

dem.

Nazywał się ów  na jw ięk 

szy smakosz starożytności, 

Marcus Gavlus Apiclus, 

ży ł za czasów cesarza Ty- 

berlusza, a urodził się w 

roku 25 przed n. e. Seneka 

pisze, te  Marcus Gavlus 

Aplcius otru ł się z rozpa

czy gdy pewnego dnia 

spotrzegł się, że pozostało 

m u Jedynie 10 m ilionów  

sesterców. Sum a la wyda

wała m u się zbyt m ała by 

m ógł dalej pędzić życie 

smakosza 1 spraszać na 

swe uczty liczne grono go

ści, którzy rzym skim  zwy

czajem spoczywając na so

fach w pozycji półleżącej, 

spożywali smakow ite, w y

szukane potrawy pop ija jąc  

Je wlrysm rozcieńczonym 

wodą. Czy Jednak śm ierć 

Apiclusa była sam obój

stwem? A może o truł się 

w łasnym i potraw am i lub

jego książki były wielo

krotn ie przepisywane. Je 

szcze w starożytności u- 

chodziły za dzieło literac

kie.

Dziś dzieło Apiclusa Jest 

cennym zabytkiem  kultu- zytor i planista Siergiej

ry materialnej z czasów 

rzym skich. Fachowcy wy

kry li w przepisach Rzy- 

m jan ina  wiele wpływów 

starożytnej kuchni Orecji. 

Owe tradycje sztuki ku li

narnej G reków  zachowały 

się w przepisach kuchen

nych do dziś na obszarze 

Turcji 1 większości byłych 

terenów Im perium  osm ańs

kiego.

M ała książeczka pt. 

>,K siążka kucharska Rzy

m ian " nap isana według re

cept Apiclusa wyszła nie

dawno druk iem  w Szw aj

carii, nakładem  autorki, 

E lżbiety Alfóldl-Rosen- 

baum . Podobno pani ta 

sama wypróbowała niek tó

re przepisy Apiclusa, 

zwłaszcza te które w ory

ginale podane były zbyt 

ogólnie lub  fragm entarycz

nie, a więc w ymagały 

praktycznego sprawdzenia. 

Autorska powstrzymała się 

jednak  od podawania do

k ładnie określonych pro

porcji sk ładn ików  1 czasu 

gotowania potraw, gdyż 

tw ierdzi za Apiclusem , że 

należy Je dostosować do 

własnych gustów, dośw iad

czenia ku linarnego i fan 

tazji.

R ZA D K IE

N A G R A N IA  PŁYTOW E 

RACH M A N IN OW A

Słynny  rosyjski kompo-

W asiliew lcz Rachm an inow  

(1873—1943) rzadko po ja 

w iał się na estradzie ze 

śp iewakam i. A le oto w  1928 

roku przyjechała na wy

stępy w Stanach Z jedno

czonych znana rosyjska 

śpiewaczka, Nadleżda Ple- 

w icka. Tym razem R ach

m aninow , zgodził się wziąć 

udzia ł w koncercie swej 

rodaczki. Oboje chętnie po

tem występowali razem na 

estradzie. Do niektórych 

pleśni, Jakie śpiewała Ple- 

wlcka, R achm aninow  na

pisał akom paniam ent. 

Zw rócił się nawet do Jed

ne) z firm  produkujących  

płyty, aby. nagrała najc ie

kawsze w ykonania ich 

wspólnych występów estra

dowych.

Nadleżda P lew lcka (1884— 

—1941) urodziła się w ro

dzinie chłopskiej, śpiewała 

początkowo w chórze w 

K ijow ie, później przeszła 

do znanej w tym  czasie 

kapeli M inkiew icza. Jesie

n ią  1909 roku na ja rm arku  

w N iżnym  Nowgorodzie 

usłyszał P lew lcką Soblnow. 

To rozstrzygnęło o je j da l

szej karierze śpiewaczej. 

Za nam ow ą i z  pomocą 

Sobinowa, który by l zna

nym  tenorem, P lew icka 

zaczyna występować na 

estradach sal koncerto

wych.

P łytę z nagraniem  rosyj

skiej pleśni pt. „Bielllicy- 

-rum ianlcy", w w ykonaniu  

P lew lcklej 1 z akom pan ia 

mentem  Rachm aninow a 

oraz utwór pt. „Bez" Sier

gieja Rachm aninow a w je 

go w ykonaniu , przynosi 

ostatni jak i do nas dotarł 

10-ty num er radzieckiego 

m iesięcznika dźwiękowego 

„Krugozor".

Oryginalnego yagran ia 

pleśni „B ie lilicy-rum ianicy"

w w ykonaniu  P lew lcklej 

dokonano 22 lutego 1926 ro

ku. Późnie j pieśń ta zosta

ła opracowana przez Rach

m aninow a dla chóru 1 we

szła do Jego cyklu  „Trzech 

pieśni rosy jskich". „B ez", 

utwór jak i przynosi płyta 

„K rugozora" Jest jednym  

z pierwszych nagrań Rach

m aninow a. Zapisu dokona

no w roku 1920. N agrania 

„B zu "  dokonał Rachm an i

now Jeszcze powtórnie w 

roku 1942. I  to w łaśnie na

granie przynosi płyta 

„K rugozora",

Siergiej W. Rachm aninow  

nagrywał często, ale m iał 

bardzo wysokie w ym aga

nie odnośnie jakości na

grań. Jeśli zarejestrowanie 

wydawało m u  się nie dość 

dobre, nie zgadzał się na 

w yprodukowanie p łyt. I  

tak dochowały się częste 

w zm iank i: „  matryca nie 

zrealizow ana" czyli nie 

przyjęta przez wykonawcę. 

A ileż pozostało niezreali

zowanych wariantów  Jed

nego i tego samego utwo

ru Jak np. „Presto" z S iód

mej sonaty Beethovena. 

N agrania z 26 kw ietnia, 4 

i 17 m a ja roku 1920 nie zo

stały akceptowane przez 

Rachm aninow a.

Dziś płyty zaw ierające 

owe „zbrakow ane" nagra

nia specjalnie są poszuki

wane przez m iłośn ików  

rzadkich nagrań.

Rekonstrukcja okrętu Krzysztofa Kolumba 
„Santa Maria"

Siergiej Waslllewlcz Rachmaninow t Nadleżda WaslUewna Plewlcka

CZY ODKRYTO 

OKRĘT K OLUM BA

Dwanaście lat tem u pe

wien A m erykan in  znalazł 

na dnie m orskim , na pó ł

noc od wybrzeża Haiti, 

kotw icę z adm iralskiego 

okrętu Krzysztofa K o lum 

ba, „Santa M arla". Ja k  

w iadomo, statek ten rozbił 

się na rafie koralowej ran

k iem  w Święto Bożego 

Narodzenia roku 1492.

Ostatnio, inny  badacz, 

czterdziestodwuletni Am e

rykan in  Fred Dl-kson 

tw ierdzi, że odnalazł słyn

ny okręt K o lum ba .

Od ćzterech lat ń lc ltśon 

prowadził systematyczne 

poszukiwania dna m or

skiego ' w ’ m lejscii g'dZle‘ 

spodziewał się znaleźć 

ślady „Santa M aria", ale 

pom im o stosowania na j

nowszych urządzeń tech

nicznych niczego nie od

nalazł. Nie zrezygnował 

Jednak z dalszych poszu

k iw ań. Przyszło mu bo

w iem  nagle do głowy, że 

n ik t dotąd nie spróbował 

obserwacji z powietrza. 

La ta jąc  aw lonetką wpatry

wał się p iln ie w dno. I 

oto zauważy ł Jakąś dużą, 

pod łużną bryłę wśród 

skal koralowych. Nurkow ie 

wydobyli z tej bryły  jak ieś 

szczątki. Po dok ładnym

usunięciu zanieczyszczeń 

okazało się, że znaleziono 

sześć kaw ałków  m iedzi, 

cztery kaw ałk i drewna, 

sworzeń z brązu i skorupy 

z g lin ianych garnków . Dic- 

kson byt przekonany, że . 

są to szczątki okrętu Ko

lum ba. Przesiał próbki 

wydobytych przedm iotów  

do Centrum  poszukiwań 

archeologicznych uniw er

sytetu w Pensy lwanii. Po 

dokonanych badaniach o- 

kazato się, że istotnie sko

rupy pochodzą z garnków  

produkowanych w roku 

1475, a więc na siedemna

ście la t przed katastrofą 

okrętu „Santa M aria", ale 

drtWtfrt pochodzi z drze

wa!' które zostało ścięte 

nie wcześniej Jak dopiero 

w roku 1500. A więc Jest 

1 M dńW ^lw ośclą, żeby drew

niane kaw ałk i pochodziły z 

okrętu Kolum ba. Dlckson 

nadal Jest Jednak przeko-. 

nany, że owa podłużna 

masa tkw iąca wśród skał 

dna, w idziana z samolotu, 

Jest zatopionym  okrętem 

Kolum ba choć niektóre 

wydobyte szczątki pocho

dzić mogą z Jakichś in 

nych statków  rozbitych 

w tym sam ym  m iejscu. 

Obecnie Dlckson gromadzi 

fundusze dla podjęcia da l

szych prac, w ierząc, że 

istotnie odnalazł poszuki

wany statek „Santa M a

r ia " .
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DOSTOJEW SKI

SCENOGRAFIA  L ITERATURY — 150 LAT — W YST A

W A W  BIBLIOTECE UL — K IM  BYL? -  OBOK CER- 

VANTESA I SZEKSP IRA  — SPRZECZNOSC I  K O N . 

SEKW ENCJA  — W CIĄŻ NA NAS PATRZY

zapew ne n ie  przypuszczał 

nigdy , choć płonęło w  n im  

przekonanie o w łasnym ge

niuszu. zapewne jednak  

nie przypuszczał nigdy, że 

Jego k s iążk i 1 fotografie, 

że książki o n im  — będą 

przedm iotem  uniw ersy

teckich wystaw. I  oto 

wchodzimy w bibliotece 

UL w osobliwą scenogra. 

fię literatury, w poligraficz

ną dostojewszczyznę, w 

sztafaż gablot pełnych 

książek 1 fotokopii.

P isarza poznaje się po

przez Jego twórczość, no 

cam i przy lam pie wchodzi 

się w  jego św iat, są to 

podróże długie 1 głębokie.

podróże  w  scenografię

książek, w  grafikę gablot, 

w bibliofilski© ścieżki sta

rych w ydań, są podróżam i 

nieco „orbis o-wsklmi” , ale 

1 one m a ją  swój sens. 

Zw łaszcza w Polsce, która 

tak  późno odkry ła  p isarst

wo Dostojewskiego. P ierw 

sze w zm iank i o autorze 

„Zbrodn i 1 kary” ukazały  

się w polskiej prasie aku 

rat w roku Jego śmierci, 

a zaledwie piętnaście lat 

tem u rozpoczęto edycję 

wszystkich utworów pisa

rza.

Dziś cały św iat obchodzi 

150-lecle urodzin Dostojew

skiego, za la t dziesięć

przyjdzie nam  czcić setną 

rocznicę Jego śmierci.

K im  by ł ten genialny 

pisarz którego książki pu l

sujące m ora lnym  niepoko

je m  tak zauroczyły Nie

tzschego i G lde ‘a, C laudela 

1 Prousta, Camusa 1 S tan i

sława Brzozowskiego... K im  

by ł ten pisarz, uważający 

się za geniusza, to znów  

w pada jący  w  depresję; 

skazany na  śm ierć za spo

łeczny radykalizm , zesłany 

do Om ska na  katorgę, 

służący w w ojsku w  Seml- 

pa latyńsku..., a potem za

ciekły monarchista, antyre- 

wolucjonlsta z w iz ją  Chry

stusa na rosy jskiej ziem i?

Uczeń Ewangelii, zw a l

czający socjalizm  1... kato 

licyzm , dzielący św iat na 

sytych, g łodnych i  po

krzywdzonych. Zaciekły 

monarchista i poszukiwacz 

m oralnej praw dy św iata...

K im  by l?

„B y ł pisarzem  w ie lk im  — 

pow iada cat-Macklew icz — 

pisarzem klasy cervant»sa, 

Szekspira, Woltera, by ł 

myślicie lem  chrześcijań

skim , obrońcą m oralności

Chrystusowej) m ożna  go 

zestaw ić nie ty lko z  Balza

k iem , ale i ze św iętym 

Franciszkiem  z Assyżu lub 

Tomaszem a ‘ Kem pls (...). 

Kocha carów , w śród w ie l

k ich pisarzy rosyjskich 

swego pokolenia on jeden 

Jest m onarch istą agresyw

nym . Cair skazał go na  ka

rę śm ierci przez rozstrzela

nie, w drodze łaski zesłał 

go potem n a  katorgę w 

Syberii” ...

K im  by ł?

i,To n ie  ty lko  najw iększy 

artysta X IX  w ieku — pisze 

Do lin lm  — ale 1 na jw yb it

niejsze zjaw isko w historii 

ku ltu ry  św iata... Na swej 

drodze dosizedł Dostojewski 

aż do paszkw ili przeciw 

rewolucjonistom  oraz Idei 

rewolucji 1 do n iew o ln i

czych listów  do Romano- 

wych. By ło to, oczywiście, 

obrzydliwe i nikczemne I 

By ł on jednym  z  tych 

ludzi, którzy w alczy li z re

wolucją, a w ięc n ie  pow i

nien nas Interesować. Ale 

wśród tych ludzi Dostojew

sk i byt gigantem  wśród li

lipucich myśli, w  swoich 

artystycznych obrazach, w  

swej publicystyce pozosta

w ił nam  system tdeowo-po.

lityczny, najbardziej głębo

k i i na jp iękn ie jszy  z tych 

wszystkich, które przeciw

staw ić m ożna  socjalizm o

w i..."

Byt gen ia lną s p r z e c z 

n o ś c i ą .  Ale był  k o n 

s e k w e n c j ą  w  psycho

logicznej analizie, w arty 

stycznym kształcie swoich 

utworów .

K iedy um arł — car wy

znaczył w dow ie dożywotnią 

pensję, rów ną pensji wdów  

po generał-majorach... Ale 

św iat, ludzkość, h istoria 

literatury  w yznaczyły mu 

miejsce daleko bardzie j za . 

szczytne.

Ten łysie jący brodacz o  

ascetycznej tw arzy  1 fana

tycznych oczkach, pochy

lony nad  sobą 1 ludźm i, z 

rękom a sp lecionym i n a  ko

lanach, przygląda się nam  

uważnie z  pierwszych 

stron książek, w yłożonych 

za g ładk im  szkłem b ib lio 

tecznej ekspozycji. sto 

p ięćdziesiąt lat m inęło  — 

a on  w ciąż tak  patrzy.

JE R Z Y  W ID O K

B &
CZŁOW IEK  

W POTRZASKU

Przed laty , kiedy praco

wałem Jako urzędnik  nie

wysokiego stopnia przy

szedł do m nie człowiek w 

kiepskiej odzieży o zanie

dbanym  wyglądzie. Poka

zywał m l nawet nogę. 

ozerwoną 1 odm rożoną.

Człow iek ten by ł w  p o . 

trzasku — dirogą pisem ną 

zdobył sobie m iejsce na 

pewnym  kursie, kiedy je

dnak  k ierownicy ©bej rzell 

go po przyjeźdzle nie 

chcieli go przy jąć , zam 

knęli także przed n im  

drzwi internatu . Człow iek 

ten zna laz ł się w  potrzas

ku, nie m ia ł co jeść, gdzie 

spać, n ie  m ia ł pieniędzy 

na bilet pow rotny do 

stron rodzinnych. Chciałem 

zainteresować n im  m oich 

przełożonych, aby zapew

n ili mu chw ilowe naw et 

przytulisko w  owym Inter

nacie. Człow iek ten je dnak  

robił na  wszystkich fa ta l

ne wrażenie, referował bo

w iem swoje spraw y  w  

sposób n iezwykle przewle

kły, pragnąc popisać się 

erudycją używ ał nadm ie r

n ie  w ielu słów  obcych, 

oraz czyn ił niekończące aię 

dygresje w  dziedzinę 

kwestii społecznych i filo 

zofii. Przepracowani prze

łożeni nie mieli siły aby 

słuchać go do końca, m y . 

ślę zresztą, źe gdyby zo

staw ić mu zupe łną swobo

dę Jego opow ieść przeszła 

by w  sferę nieskończonoś

ci. Tak zatem w  dalszym 

c iągu by ł w  potrzasku.

Wszystkie drzw i zostały 

przed n im  zam knięta , zy

skał sobie op in ię uc iąż li

wego gaduły, „M a pan u 

nas drobne stanow isko 1 

niewysoką płacę" powie

dział m l Jeden z  przeło

żonych” a Jednak ma pan 

cale ubranie, czyste palto 

1 należyte obuw ie. Czy za 

stanow ił się pan dlaczego 

ten człowiek jest tak  za

n iedbany  1 tak  dziwacznie 

gadatliwy, przecież to Jest 

wyraźne odkształcenie od 

norm y psychicznej, przy . 

czyny jego niepowodzeń 

tkw ią w  n im  sam ym ", o- 
tóż n ie  bardzo by łem  pe

w ien tego sądu. B ądź co 

bądź b ilet z rodzimej 

m iejscowości n ie  tkw ił i,w  

nim  sam ym " lecz w  jego 

kieszeni. B rak biletu po

wrotnego by ł faktem  

przedm iotowym, także 

w  dziury w  jego ubran iu  

m ógł w łożyć palec każdy  

n iew ierny Tomasz. G łód  

by ł oczywiście Jego do

znan iem  osobistym , w yn i

ka ł Jednak z  przedm ioto

wego braku Jadła. W ierzy

łem , że gdyby m u zapew

n ić  przyodziewek, dach 

nad  głową i  jad ło , Jego 

„odkształcenia psychiczne" 

szybko by n ik ły  — on by ł 

w potrzasku i  należało  go 

z potrzasku uwolnić, p o 

trzask jest sytuacją, z k tó 

rej człow iek n ie  może 

wyjść bez pomocy Innych 

ludzi. Bez funkc jonow an ia  

ludzk ie j uczynności 1 kre

dy tu zau fan ia . T rafia się 

Jeszcze, że ten 1 ów  wpa

da w  potrzask 1 spotyka 

się Jedynie z wielce real

ną 1 bezlitosną oceną sy

tuac ji. Rzecz w  tym , że sy

tuację trzeba n ie  ty lko o- 

cenió — trzeba starać się 

ją  zm ienić. Oczywiście to 

trudno, to w ym aga w ysił

ku 1 cierpliwości, o wiele 

łatw iej przypadek zakw ali

fikow ać ja k o  beznadzie jny , 

pomyśleć >,on z  w łasnej 

w iny  znalazł się w  pc« 

trzasku”, i  odejść,
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JACK BRANDON

Żona

gangstera

W NASTĘPNYM ŚWIĄTECZNYM  
NUMERZE „O D G ŁO SÓ W ":

☆  Reportaże z zagranicy
■fr Reportaże krajowe

Wielki Plebiscyt z nagrodami 
..Łodzianie 1971 roku’’

Konkurs świqteczny
"fr Wiersze o Polsce

Nowela kryminalna
oraz opowiadania, felietony, recenzje itp.

Numer ukaże się w podwójnej objętości 
16 grudnia. Cena zł 3.

Nadia Kole, drugorzędna 

Śpiewaczka, po-pisywala się w 

k lub ie  „Lam port” . Jej uroda 1 

seks ściągały tłum y  klientów . 

W iedziano, Iż Jest kochanka 

Roberta Losta, w łaściciela lo

ka lu . Od czasu, gdy się rozw.o- 

dła z Billem Prestonem, prze

bąk iw ano  o rychłym  m ałżeń

stw ie m iędzy n ią, a Robertem.

Pewnego dn ia Nadia zatelefo

nowała do mego b iura po li

cy jnego: — Poruczn iku, pros’ ę 

przyjść Jak najprędzej do m.e- 

szkania Losta!.., Zaszio coś 

strasznego... Boję slę...

Lost m ieszkał w budynku  

przy 23 Ulicy. Znalazłem  Nadię 

zap łakaną, apartam ent zaś w 

kom pletnym  nieładzie. Dywan 

by l pop lam iony  krw ią.

— Gdzie jest trup? — zapyta

łem.

Potrząsnęła głową. — Nie 

w iem , nie ma, ktoś wyniósł 

zw łoki.

— Nieprzyjemna sprawa, 
współczuję pani.

— Och, poruczn iku ! — Nadia 

wybuchnęła płaczem. Było w 

tym  przerażenie i ból po stra

c i*  ukochanego człow ieka. — 

W iedziałam ... w iedziałam ... — 

Jęczała.

Dopiero po k ilku  godzinach 

uspokoiła się trochę 1 mogła 

wszystko opowiedzieć. Dowie

dzieliśmy się, że Nadia Kole 

była Joną gangstera BtUa Pre

stona l rozw iodła się z nim , 

gdy Preston oberwał p.ęć mt 

w ięzienia za r.apad rabunkow y. 

Dziwne, że gdy go przylapf.no, 

nie m iał przy sobie broni, on, 

który  spał z rewolwerem. Ta 

okoliczność ocaliła m u życie.

— Nie chciałam czekać pięc 

lat na powrót męża — opow ia

dała Nadia Kole. — A poza tym 

nie kocham  go Już. Dlatego 

wniosłam  o rozwód i szybko 

o trzym ałam . Bill wściekał się. 

Groził, te  w ykończy każdego, 

k to  się zbliży do mnie.

Przez cały czas, gdy byliśm y 

razem z Robertem otrzym yw a

łam  telefony z groźbam i od 

w spóln ików  mojego męża. B ill, 

chociaż Jest w w ięzieniu, ma 

zawsze w pogotow iu ludzi, któ- 

Tiy go s łuchają .

— Czy pan i sądzi, że to on 

kazał zabić Roberta Losta?

— Nie m am  an i clenia w ąt

pliwości ! Ostatni telefon o- 

trzym alam  wczoraj. Sugerowa

no snl opuszczenie m iasta 1 u- 

dan.c się na zachód. Lecz m ia

łam odejść sama. Ani na chw i

lę nie brałam  tego poważnie. 

Przecież Już przeszły trzy lata.

P rzy taknąłem : — Teraz pani 

w idzi. Bill się postara, aby ka

żdy pani narzeczony znalazł się 

na cm entarzu.

¥ #  *

Nasz W ydział Naukowy zba

dał odciski palców pozostawio

ne na m .ejscu zbrodni. Znaleź

liśmy k ilka. Należały do dwóch 

gangsterów poszukiwanych od 

trzech lat. Nie w ątp iliśm y . że 

Robert Lost został zam ordowa

ny 1 prawdopodobnie w rzucony 

do morza. K to wie, czy zn a j. 

dzlemy k iedykolw iek Jego zwło

ki.

Po Jakim ś czasie dow ledzla łim  

się, że Nadia Kole uspokoiła się

i pracowała dalej w k lu b ę  

„L am part" , który , prz,ejz,ę<|I. ną 

wlasnuść w spóln ika Losta, Wal

tera Hana.

— Czy m am y kontynuow ać 

nadzór nad k lubem ' „L am par :” !

— zapytał pewnego dnia s.er- 

żant Gray. — Ju ż  przeszło o- 

stem miesięcy l nie wykry liś

my żadnych śladów zbrodnia

rzy.

— Chyba Już przestaniemy, 

sierżancie. A co się dzieje z 

N ad.ą?

— Śpiewa dalej, Jest Jak zwy

kle czaru jąca l tłum  mężczyzn 

kręci się kolo niej. Lecz ona 

n ie zwraca na to uwagi.

— Wcale się nie dziwię. Z 

tym mleczem Demoklesa nad 

g łow ą !

— Nie o to chodzi. Nadia u- 

ntka mężczyzn, ponieważ lest 

kochanką nowego właściciela 

k lubu , W altera Hana.

— Co, Han? — zdzlw ilem  się.

— Ten sześćdziesięcioletni brzy

dal?

— To Jest s ilny  1 odważny 

człow iek, nie bo i się nikogo.

Kadurzyl się w  Nadii bez opa
miętania.

— Ależ to w aria t I Czy nie 

adajo sobie sprawy, n a  co się 

naraża?,..

Poszedłem do k lu b u  Jeszcze 

tego wieczora. W alter H an za

prosił m n ie  do swego stolika.

— N ie przyszedłem tu  Jako 

po lic jan t, lecz jak o  przyjaciel. 

P an  wie chyba, co się panu 

m oże przydarzyć pewnego dnia 

z powodu Nadii?

— Wiem. Walczyłem d ługo ze 

swym  uczuciem 1 N adia też me 

chciała się zgodzić. Ale przeko

na łem  Ją, że n ie  bo ję  się n i

kogo.

— Panie Han, ostrzegam pana. 

N adia to dynam it! B ill Preston 

■wysadzi pana  w powietrze!

— Jestem asekurowany na 
życie — roześmiał się Han...

♦ *  *

P óźn ie j spotkałem  się z Na

dią. P iękna śpiewaczka była 

Jeszcze wystraszona. P rzyznała 

m i rację, lecz cóż mogła uczy

n ię  wobec uporu Waltera.

— Jest szalony. Ża łu ję , że pa

na nie posłuchałam  1 nie wy

jechałam  stąd po śmierci Ro

berta! Boję się o Waltera... 

Tym bardziej, że groźby tele

foniczne znów  się zaczęły. Pre

ston działa.

— Czy Han wie o tym ?

— Tak, lecz śm ieje się z tego. 

Mówi, że wolałby umrzeć, niż 

wyrzec się mnie.

— Stała się pani Jego narko

tyk iem ! To niedobrze!...

Przez k ilka  następnych dn i 

dzwoniłem  do Nadii, aby się 

dowiedzieć, czy groźby powta

rza ją się. Mów iła, że tak. Wo

bec tego zarządziłem) z  w łasnej 

In ic ja tyw y , rodzaj straży nad 

W alterem Hanem , M iałem  na

dzie ję , lż tym  sposobem uda 

m l się przypalać kogoś, kto 

b ra ł udział w morderstw ie Ro

berta Losta. Preston na pewno 

przyśle tych sam ych zbirów .

Lecz m ol ludzie  nie m ogli 

dzia łać otwarcie, nawet wobec 

W altera Hana. I  dlatego Ich 

na-dzór nie by ł dostateczny.

Gdy pewnego dn ia odebrałem 

drugi telefon od NadU, osłupia

łem ze zdum ienia.

— Poruczn iku !... — krzyczała 

histerycznie N adia. — Jestem 

W m ieszkan iu  Waltera H ana! 

Poruczn iku !... Zam ordowano 

go... Nie żyje... Nie żyje...

Tym razem przeżywała to o 
wiele gorzej. Nie mogliśm y 

poddać je j badan iom  przez dwa 

tygodnie.

Pojechałem  do w ięzienia, aby 

porozm aw iać r. B illem  Presto

nem. — Człow ieku! — tłum a

czyłem m u — mogłeś w y jść za 

m iesiąc z w ięzienia, a późn.ej 

pozostawać pod nadzorem  po

lic y jn ym ! Teraz pie otrzymasz 

zw olnienia. Te dwa wypadki 

śm ierci Losta 1 Hana są twoim 

dziełem . Grozi c l fotel elektry

czny. Lecz mogę cię jeszcze ra

tować, jeżeli m i powiesz nazw'.s- 

ko zbrodniarza, którego wysia

łeś.

— Poruczn iku , nie znam  tych 

obu zam ordowanych. A co do 

Nadii, to ju ż  dawno przestałem 

Ją kochać, czy niemawtdzlei. 

N iech robi, co chce.

— A telefony z groźbam i?

— Wymysły.

Po m iesiącu Nadila wyszła z 

k lin ik i. Pierwsza rzecz, o któ

rej się dow iedziała, to była

w iadomość, iż odziedziczyła 

k lu b  „L am part" . W alter Han 

pozostawił testament, w którym  

podarował kochance cały swój 

m a jątek .

Upłynęło znów k ilk a  miesięcy 

Pewnego wieczora zajrzałem  do 

k lubu . N adia przestała śpiewać

1 występować na scenie. Była 

teraz, szefem k lubu  „L am part” , 

wydawała rozkazy ze swego 

biura.

— Dobrze się pani urządziła

— stw ierdziłem .

— Nic innego m l nie pozosta

ło. Jako  kobieta Jestem skoń

czona, nie pozwolę, żeby Jak i

ko lw iek m ężczyzna kręcił s ę 

ko ło  mnie.

— Może pani poślub ić znów 

B llla, gdy wyjdzie z więzienia.

— N ienaw idzę go! Zabił 

dwóch mężczyzn, których ko

cha łam . Jeżeli tu  się pokaże, 

nie odpow iadam  za siebie!

+ # ł

Te słowa przypom niałem  so

bie późnie j, gdy pod koniec ro

k u  odebrałem telefon ze szpita

la. M ów ił kap itan Wedey.

— Przyw ieziono tu B llla Pre

stona, ciężko rannego. CłKe 

rozm aw iać ty lko z tobą. Przy

je żdża j prędiko!

— Preston wyszedł ju ż  z w ię

zienia?

— Tak, m iesiąc temu. Jego 

żona usiłowała go zabić...

Preston uśm iechnął się, gdy 

m n ie  zobaczył.

— Co to za kobieta, Nadia 

Kole, poruczniku! Godna tak e- 

go m ęża ja k  Ja! Lecz nienaw i

dzi m n ie  i nie zaw ahała się 

strzelić do mnie.

— To Jest zrozumiele, spow o. 

dawałeś śm ierć je j dwóch ko

chanków .

— Poruczn iku , mam  w kie

szeni m arynark i coś, co panu 

w y jaśn i całą sprawę. Jest tam , 

w szafie...

*  *  *

N adia Kole była w w ięzieniu

i  oczekiwała na  pom yślny  wy

n ik  sprawy. Spotkałem się C

n ią  w biurze Inspektora.

— Panie poruczniku — rzekła,

— Preston chcia ł m n ie  zabić Je

żeli nie wtrócę do niego. Mu

siałam  się bronić,.,

— Mam tu coś ciekawego — 

przerwałem k ładąc na stole 

m a ły  przedm iot. — Gdy Pre

ston przyszedł do pani, m ia ł w 

kieszeni m arynark i ten m agne

tofon, k tóry  zarejestrował wa

szą rozmowę. Proszę słuchać.

Uruchom iłem  aparat. G losy 

by ły  silne l czyste.

„Dobrze" — m ów ił Preston.

— „Jestem odpow iedzialny za 

zn iknięcie Losta. Ale nie W al

tera Hana, którego ty zabiłaś 

wiedząc o testamencie. Porucz

n ik  uw ierzył twoim kłamstwom , 

że to ja  nasłałem kogoś, aby 

usunął Waltera Hana. Za karę 

musisz m l teraz ustąpić k lub  

„L am part" , a ja  cl pozwolę po

ślubić, kogo będziesz chcia ła ...”

S łuchając tych słów  Nadia 

stawała się coraz bledsza,

Po słowach Prestona nastąpi

ła gorąca k łó tn ia , wzajem ne o- 

skarżenla, aż do mom entu, gdy 

N adia Wyciągnęła pistolet krzy
cząc: „A więc dobrze, zabiłam  

W altera, m iałam  dosyć tego sta

rego głupca, chcia łam  odziedzi

czyć jego m a ją tek ! Lecz ty nic 

nie dostaniesz, bo clę zastrze- 

lę !..."

Nastąplły dwa strzały.

— Jest inna Jeszcze sprawa — 

dodałem , gdy aparat zatrzymał 

się. — Robert Lost żyje. Został 

porwany na rozkaz B llla, k tóry  

chcia ł panią przestraszyć 1 od

sunąć wielbicieli. Ludzie Pre

stona zalnscentzowali zbrodnię 

w m ieszkaniu Losta, a Jego wy

w ieźli na wyspę na Pacyfiku 

należącą do gangsterów. P ow 

stałby tam  na zawsze, gdyby 

pani zgodziła się na odstąpienie 

mu połowy swego m a ją tku . Ju tro  

rano przybędzie tu  Lost, aby 

pokazać, że Jest żywy 1 zdrowy. 

W tej h istorii jest ty lko Jeden 

trup  — W altera H ana — 1 Je

den ty lko zab ó jc a ; p a n  1! 11

A . S.

Lewym 

okiem

BYŁOBY DOBRZE...

Przed kilkoma tygodniami pisałem podenerwowa
nym tonem o tym, że jakaś władza — najprawdopo
dobniej Wydział Zdrowia Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej, tak nas mądrze zrejonizowała, źe mając 
przychodnię rejonową tuż pod swoimi oknami, zmu
szeni jesteśmy dla draki korzystać z całkiem innej, 
odległej o wiele ulic stąd. Zeby nie było wątpliwości: 
mówię o mieszkańcach domu przy ulicy Rewolucji 
1905 r. nr. 49. Na przeciwko (Rewolucji nr 54) jest 
przychodnia, ale nie nasza. Nasza jest przy ul. Kop
cińskiego 32.

Ponieważ nikt na tamten felieton nie zareagował, 
powtarzam jeszcze dobitniej: to jest idiotyzm! Prze
wala się przez Łódź epidemia grypy z powikłaniami.

Zahaczyła mocno o mój dom, zmuszając do intensyw
nego korzystania ze służby zdrowia. Boże, żeby ktoś 
wreszcie dosłyszał, co mówią ludzie. Wszyscy ludzie: 
pacjenci, lekarze, siostry i rejestratorki. Gdzie jest 
ów tajemniczy, nieuchivytny czynnik, na którym 
wszyscy bezsilnie wieszają psy?

Zeby wezwać lekarza odbywamy wędrówkę (pieszą, 
bo właśnie pada śnieg i tramwaje od razu zmjinęły 
z ulic), tracąc dwie godziny czasu pracy. Żeby się 
dostać do lekarza tracimy cały dzień, na co trzeba 
mieć znacznie lepszą kondycję niż na normalne pój
ście z grypą nie grypą do biura. Wizyty domowe le
karzy obejmują promień wielki a dziwny i niezro
zumiały dla nikogo. Siostry z zastrzykami latają po 
trzech dzielnicach, błądzą, nie nadążają. Po zwolnie
nie wysyłamy domownika —  jeśli jest jeszcze taki, 
nie złożony niemocą — znów na Kopcińskiego, na co 
traci następne dwie godziny. Już człowiekowi słów 
brakuje, a tam gdzieś cicho i spokój. Kiedyż się 
wreszcie obrazicie, kiedy zaczniecie bronić tego idio
tycznego podziału, panowie miarodajni? Czym bę
dziecie go bronić? Powtarzam: opinia o nim jest ab
solutnie jednomyślna, tylko pewno nie dociera, gdzie 
trzeba. A może byłoby dobrze wyciąć ten felieton 
i  posiać imiennie, na konkretne biurko? I poprosić 
uprzejmie o wyjaśnienia, zgodnie z ustawą o kryty
ce prasowej?

Oczywistym jest dla mnie, źe decyzje tego typu nie 
stwarzają optymalnych warunków działalności służbie

zdrowia, a przeciwnie — budują przed nią sztuczny, 
niepotrzebny tor przeszkód. Byłoby dobrze, gdyby 
wszyscy wszędzie i zawsze myśleli nad ułatwianiem  
i usprawnianiem życia, a nie nad jego udziwnianiem.

Podała niedawno „Polityka”, źe przeprowadzona 
(nie wiadomo jednak, gdzie i kiedy) kontrola samo
chodów rozwożących icęgiel wykazała, iż prawie ża
den z nich nie wiózł legalnego towaru pod legalny 
adres.

Byłoby dobrze, gdybyśmy iciedzieli co robiono 
z wynikami takiej kontroli. Bo to już nie żart estra
dowy o kelnerach i o wozakach, to nie „Szpilki” i nie 
„Wesoły autobus". To autentyczna, formalna kontrola.

Nielegalna sprzedaż węgla to złodziejstwo. Byłoby 

dobrze, gdyby słowa odzyskały swoje prawdziwe 

znaczenia, gdyby ich było mniej, ale z pokryciem. —

PS. Byłoby dobrze, ieby korektor nie ufał zanadto skła

daczowi —  co skądinąd jest moie objawem pięknej, harmo

nijne) współpracy — teby  z p r a c y  nie zosta.uiala sama 

p a r a .  Chodzi mianowicie o to, te w moim felietonie: ,,Do

datek filmowy", miało być o pojęciu pracy, a nie pary, i te 

zmiana tego jednego słowu w pierwszym zdaniu pozbawiła 

sensu cały felieton.
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